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(Pertraktacja Towarzystwa kolei Czerniowieokiej z 
rządem o budowę kolei ze Lwowa do Rawy i tru­
dności napotykane. — Koadjutura poznańska. — 
Jenerał Rośoisław Fadejew. — Sprawy anstro-wę- 

giemkie.)

Już raz zwróciliśmy uwagę Koła polskiego 
w Wiedniu, ie  forytowana przez kilku buko­
wińskich panów budowa kolei lokalnych na Bu­
kowinie zachwiała .nadzieję rychhgo wybudo­
wania kolei Lwów Rawa-Netreba. Towarzystwo 
kolei Czerniowieckiej posiada wprawdzie 3V, 
miliona złr. funduszu zapasowego, lecz ten nie 
wystarcza na wybudowanie tak kolei ze Lwo­
wa do Rawy, jak i kolei lokalnych bukowiń­
skich. Sama kolej ze Lwowa do Rawy koszto­
wać będzie 2,700.000 złr., więc na budowę ko­
lei lokalnych ną Bukowinie pozostałoby tylko 
około 800.0; 0 złr. Gdyby zaś zdecydowano się 
pierwej przystąpić do bndowy kolei bukowiń­
skich, to zbow u  nie byłoby za co bndować kolei 
Lwowsko-Rawskiej.

W sprawie tej powinno się słuszną przyjąć 
zasadę, ii ta kolej powinna być pierwej bu­
dowaną, która jest ważniejszą, potrzebniejszą i 
większą korzyść przynosić będzie tak dla sa­
mego Towarzystwa jak i dla kraju. Przyjąwszy 
zaś tę zasadę, tak rząd jak i Towarzystwo ko­
lejowe nie może się ani chwili zawahać w od­
powiedzi na pytanie, czy kolej Lwowsko-Raw- 
sko-Netrebska, czyli koleje lokalne na Bukowi­
nie są ważniejsze. Nawet dla Bukowiny kolej 
Lwów-Rawa-Netreba jest nierównie pożyteczniej­
szą niż koleje tamtejsze lokalne. Byłaby to bo­
wiem główna arterja handlowa komunikacyjna 
i dla Bukowiny, przeszło o mil 45 skracająca 
transport bukowińskich płodów do portów nad­
bałtyckich. A korzyść z tak wielkiego skróce­
nia drogi handlowej daleko większy pożytek 
przyniosłaby ogółowi Bukowiny niż mogą przy­
nieść koleje lokalne, które służą jedynie poje­
dynczym miastom lnb miasteczkom lub poje­
dynczym właścicielom dóbr. Zresztą nie jesteś­
my przeciwni budowie jak największej ilości 
kolei lokalnych, ale zawsze budowa głównej ar- 
terji powinna wyprzedzać budowę pobocznych.

Co się zaś tyczy samego Towarzystwa czer- 
niowieckiego, to nie ulega najmniejszej wątpli­
wości, źe wielokrotnie większą korzyść przy­
niosłaby dlań kolej ze Lwowa przez Rawę ao 
granicy Kongresówki, łącząca się z kolejami 
przez Warszawę do portów nadbałtyckich, niż 
koleje lokalne na Bukowinie, i  których korzyść 
ula Totfaftsystwa kolejowego Jest Więcej niż pro­
blematyczną.

Zresztą jak kraj nasz interesuje się tą  kole­
ją, tego najwymowniejszym objawem była uchwa­
ła sejmowa, przeznaczająca 100.000 złr. sub­
wencji na cele budowy tej kolei.

Oprócz tego ministerstwo wojny żądało bu­
dowy kolei i urgowało ponownie to żądanie, i 
i sam Najj. Pan wyraził w tym kiernnku oso­
biście swe życzenie.

Wprawdzie sprawa budowy tej kolei mimo 
uchwały sejmu i wysyłanych ze Lwowa i Żół­
kwi deputacji przez długi przeciąg czasu na­
trafiała na stanowczy opór w łonie samego za­
rządu kolei Czerniowieckiej, rozżalonego, iż mi­
nisterstwo przyznało pierwszeństwo budowie ko­
lei z Jarosławia do Sokala. Dopiero w maju 
wzięto się do prywatnego traktowania w Radzie 
nadzorczej. Obecnie znajduje się w stadjum per­
traktacji oficjalnych z rządem, który w listopa­
dzie sam się zgłosił, do pertraktacji o budowę 
tej kolei wzywając.

Dawniej kolej Czerniowiecka chciała tę ko­
lej bez subwencji rządowej budować, licząc na 
jej rentowanie się. Lecz gdy rząd dał koncesję 
innemu konsorcjum na budowę kolei z Jarosła­
wia do Sokala, i większa część płodów z całe­
go Żółkiewskiego tą  koleją będzie transporto
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waną, Towarzystwo czerniowieckie już nie mo­
że liczyć na rentowanie się kolei ze Lwowa do 
Rawy, dopokąd nie nastąpi wybudowanie dal­
sze tej kolei ż Rawy do granicy Kongresówki. 
A nastąpić to może dopiero wtedy, gdy i w 
Kongresówce przystąpią do budowy zamierzo­
nej kolei do granicy galicyjskiej, do Netreby.

W takiem położeniu rzeczy Towarzystwo 
czerniowieckie postawiło rządowi jako główny 
warunek udzielenie subwencji w kwocie 900.000 
zł., mającej być zwróconą z dochodów, przeno­
szących 5*/0-tow% rentę z kwoty 2,7000.000 zł., 
za którą Towarzystwo kolej ze Lwowa do Ra­
wy zbudować się obowiązuje.

Tymczasem na przeszkodzie zawarciu u- 
gody stoi jak się dowiadujemy niemiecka część 
zarządu Towarzystwa czerniowieckiego, a popie- 
pierać ją ma i jeneralna inspekcja i minister­
stwo handln, wymagając poprzedniego, a co naj­
mniej równoczesnego budowania i lokalnych ko­
lei bukowińskich, a i minister handlu ma to 
zapatrywanie podzielać. Usilne są zabiegi, aby 
i Rada nadzorsza do tych przekonań się przy­
chyliła. Łatwo więc nastąpić może zupełne u- 
niemożliwienie tej tak pożądanej dla krają bu­
dowy kolei ze Lwowa do Rawy i potem do 
granicy.

Na to położenie rzeczy zwracamy nwagę 
tak polskich członków Rady nadzorczej ko­
lei Czerniowieckiej, jak i Koła polskiego w Wie­
dnia. Jeżli ta sprawa nie uzyska stanowczego 
poparcia Koła polskiego w bieżącej sesji Rady 
państwa, to kolej ta może wcale nie przyjść do 
skntkn.

Do zarządn i Rady nadzorczej kolei Czer­
niowieckiej musimy wystosować przedstawienie, 
aby nie podejmowały bndowy kolei bukowiń­
skich, jeżeli nie będzie pierwej zabezpieczoną 
budowa kolei ze Lwowa do Rawy. W razie nie- 
przyjścia o nią do ugody z rządem, powinno To­
warzystwo nie wydawać ani grosza na inne ko­
leje, ale przeciwnie kapitalizować swoje nad­
wyżki, ażeby było w stanie w chwili budowa­
nia kolei w Kongresówce do Netreby, wziąć się 
do budowy kolei Rawskiej, jako swojej głównej 
linii przyszłości, podnoszącej wartość kolei Czer­
niowieckiej.

Jak  wiadomo, kurja zaproponowała rządo­
wi prnskiemn na koadjntora arcybiskupa Le- 
dochowskiego księcia Radziwiłła. Zrobiło to 
wielkie wrażenie w Berlinie, nie chciano bo­
wiem wierzyć, aby się Bismark zgodził na coś 
podobnego. I  rzeczywiście rząd pruski dał od­
mowną odpowiedź. O motywach tej odpowiedzi 
piszą ze źró deł półurzędowych:

„wayby wikarjusz z Ostrowa objął admini­
strację biskupstwa, którem rządził kardynał 
hr. Ledochowski, dostałby się w jego osobie na 
to stanowisko człowiek, który nie tylko pod 
względem kościelnym, ale i politycznym dzia­
łałby tak samo jak kardynał. Książę Radziwiłł 
występował zawsze stanowczo za polskiemi pre­
tensjami, ilekroć one były w niezgodzie z in­
teresami Niemców w Poznańskiem. W całem 
swojem jestestwie jest on więcej Polakiem niż 
Niemcem, przytem jest on takim zwolennikiem 
nieomylności, że niepodobieństwem byłoby, żeby 
nniknął zatargów z władzami świeckiemi. Do­
dać jeszcze trzeba, że wikarjusz ostrowski jest 
poufałym przyjacielem Ledochowskiego i że ja ­
ko taki wcale nie wpływał na niego, żeby skło­
nić go do ustępstw. Młody książę z powodu 
znacznego swego majątku posiada wielki wpływ, 
podróżował on niejednokrotnie w interesach 
kurji i kardynała Ledochowskiego, jest du­
szą ultramontańskiego oporu przeciw „prote­
stanckiemu cesarstwu", jako takiego zatem, ja­
ko zdecydowanego przeciwnika nie mógł rząd 
dopuścić, aby został koadjutorem, i to na miej­
scu, którego obsadzenie w obecnych stosunkach 
jak największej przezorności wymaga. Książę 
Radziwiłł jest bardziej papieskim, niż kardynał 
Ledochowski, a to bardzo wiele. Powierzenie

koadjntnry poznańskiej ks. Radziwiłłowi byłoby 
największem upokorzeniem rządu. Wymieniono 
nazwisko Radziwiłła i w tej chwili nastąpiła 
stanowcza odpowiedź: nie 1* A więc jednym z 
głównych powodów niedopuszczenia ks. Radzi­
wiłła do koadjntury poznańskiej była polska je­
go narodowość. Piękna perspektywa dla pol­
skiego duchowieństwa w Poznańskiem 1

Przedwczoraj nadeszła telegraficzna wiado­
mość o śmierci jenerała Roścfeława Fadejewa, 
który zakończył życie w Odessie. Nie odegrał 
on wielkiej roli dziejowej, ale był jednym z 
przewódzców moskiewskiego panslawizmu, któ­
rego do niedawna tak się obawiano. Obecnie 
widmo panslawizmu przestało in i być strasznem, 
a najwybitniejsi pańslawiści bądź to zeszli do 
grobu, bądź umilkli wobec npwo ukształtowa­
nych stosunków politycznych. Gorczaków skoń­
czył życie w fizycznej i moralnej niemocy, Sko- 
belew zmarł przed półtora rokiem, Ignatiew u- 
stąpił z widowni politycznej, Czernajew siedzi 
spokojnie w Turkiestanie, a obecnie Fadejew 
zamknął oczy. Zapłaczą po nipa rozbici pansla- 
wiści, nam zaś z obowiązku dziennikarskiego 
należy przypomuąć kilka szczegółów z jego 
życia.

Publicznie dał się poznać Fadejew najpierw 
jako podróżnik, opisujący kraje pod względem 
militarnym. Przed 15 laty był on jako sztabo­
wiec, naprzód z księciem Barjatyńskim, nastę- 
z w. księciem Michałem na Kaukazie, i wystą­
pił z wojska jako jenerał-m&jor, aby poświęcić 
się piśmiennictwu. Wydawszy .Listy z Kauka­
zu" i „Studja o armii na Kaukazie", nuc ił się 
w wir politycznych agitacyj, pisywał do dzien­
ników petersburgBkich i moskiewskich, i wkrót­
ce wystąpił z .Poglądem na politykę wscho­
dnią", w którym panslawizm podniósł do wy­
sokości programu. Od tej chwili ciągle wyda­
wał broszury, i bądź to jako autor, bądź jako 
ajent dyplomatyczny na półwyspie Bałkańskim 
przygotowywał wojnę moskiewsko-tureeką. Pan- 
slawiści w gatunku Fadejewa ogromny wpływ w 
swoim czasie wywierali ; Gorczaków patrzył 
przez palce na ich roboty, ale wkrótce wyrośli 
mu oni ponad głowę, a nawet car, który nie 
chciał wojny, nie mógł się im oprzeć.

Fadejew był jednym z najzagorzalszych 
pi-jislawistów; rozniecić wojnę międzynarodo­
wą, choćby ona miliony żywotów ludzkich ko­
sztowała, oto był ideał, dla którego wraz z całą 
falangą pokrewnych sobie duchem nieustannie 
pracował. Był on przytem nieprzebłaganym 
wrogiem Anstrji. — W piśmie zatytnłowanem 
„Rzut oka na kwestję wschodnią* otwarcie

, A® n/t MA
Niemcy, a potem podzielić Austrję. Zdanie wy­
powiedziane jeszcze przez Mikołaja, że droga 
na Wschód prowadzi na Wiedeń, było refrenem 
jego rozumowań Rząd moskiewski wyparł się 
wspólnictwa z Fadejewem, ale posiew jego o- 
budził nanowo nienawiść przeciw Anstrji i 
Niemcom. Rząd moskiewski tolerował fadejew- 
ski panslawizm, pragnąc nim zwalczyć nihilizm, 
zaprzątnąć umysły planami zagrauicznemi, aby 
odwrócić je od stosunków wewnętrznych. Nie 
udało się to jednak, nihilizm jakim był, pozo­
stał, a panslawizm tylko jeszcze nowych 
przysporzył kłopotów. — Fadejew zeszedł do 
grobu, — zabłysł on niemiłem światłem, ale 
oprócz pustego huku nic po sobie nie pozo­
stawił.

Nominacje nowych 10 członków przedlitaw- 
skiej Izby panów jeżeli kogo zadowoliły, to 
chyba tylko centralistów, przeważna bowiem 
część ich należy do przeciwników autonomii, 
jakkolwiek w ogóle może w zwyczajnych spra­
wach nie będą przeciwnikami rządu. Dalmacja 
otrzymała przecie jednego reprezentanta w Izbie 
panów, a to br. Gondola-Ghetaldego. Czesi ubo­
lewają, że ich znowu pominięto, jakkolwiek hr.

uwa;

Kolio w rat i hr. Chotek należą do sprzyjającej 
narodowi szlachty, zresztą hr. Chotek, jako bę­
dący w czynnej służbie dyplomatycznej (obecnie 
poseł w Brukselli) rzadko będzie mógł brać u- 
dział w pracach Izby. Wybór p. Eitelbergera 
nie napotyka przeciwników między konserwaty­
stami, bo p. Eitelberger jest centralistą, ale po­
dobno do fakcjonistów nie należy, a na polu 
przemysłu i sztuki ma sławę europejską, i imię 
jego na zawsze będzie połączone z podzwignię- 
ciem się zwłaszcza przemysłu w Anstrji. P. 
Schtiller jest znakomitością na poln spraw ko­
lejowych. Br. Walterskirchen jest konserwaty­
stą. Ogółem zaś anticentralistyeua większość 
Izby panów 9tff;*uatała nowemi nominacjami 
zachwianą.

* jakkolwiek więcej niż kon- 
uwzględnieni w tych nomi- 

:o się cieszą. Deutsche Ztg. 
w tym ISeie nowy i niezaprzeczony do­

wód, że hr. Taaffe czuje się silnym, i dodaje, 
że z nim liczyć się należy. Było prawie pew- 
nem, ze nowa nominacje będą ogłoszone dopiero 
po rozprawie nad wnioskami Herbsta i Wurm- 
branda, tymczasem hr. Taaffe uprzedził te roz­
prawy i  pokazał, że się nie boi lewicy.

Dowiadujemy się, że hr. Hohenwart, bar­
dzo rzadko zabierający głos, mimo że jest de- 
baterem pierwszego rzędn, zabierze jednak głos 
w rozprawie nad owemi wnioskami, aby jako 
przewódzca całej prawicy ogłosić i umotywo­
wać, ie  cała prawica jest im przeciwną.

Rozprawa nad ustawą o małżeństwach źy- 
do-chrześciańskich w węgierskiej Izbie panów 
nie przeciągnęła się do dzisiaj. Po dosyć bu­
rzliwej dyskusji już w sobotę przyszło do gło­
sowania imiennego i o godz. 2. popołudnia pre­
zydent ogłosił wynik onego. Na 748 członków 
głosowało tylko 391, z tych 191 za, 200 prze­
ciw ustawie, która też więc większością 9 gło­
sów znowu upadła. Kilku członków z Przed- 
litawii brało udział w głosowania, bądź za, 
bądź przeciw — ale sami tacy, którzy już da­
wno byli do węgierskiej Izby panów powołani. 
Nawet ks. Koburgski (szwagier cesarzewicza 
Rudolfa) przybył, aby głosować po stronie Ti- 
szy za nstawą.

Godnem uwagi jest, że na 60 przeszło bi­
skupów i opatów katolickich tylko 39 przybyło 
do głosowania, z prawosławnych zaś ani jeden 
nie przybył. Najpotężniejsze rody głosowały 
przeciw ustawie; na 58 nadżnpanów głosowało 
54 za ustawą, 1 przeciw, 3 brakowało. Ogółem 
można powiedzieć, że przeciwnicy ustawy nie 
sunęli w całej sile, g4y tymczasem cały prawie
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z 81.000 podpisami za odrzuceniem ustawy, a 
czterech pauów jeszcze dalsze takie adresa za­
powiedziało. Gdy przyszło do dyskusji, najpierw 
kardynał-prymas Simor w swojem i duchownych 
imienin oświadczył, że obstają przy swoich zapa­
trywaniach, jakie już w grudniu z powodów re­
ligijnych, tudzież wyższych względów dobra oj­
czyzny wyłożyli, i znowu będą głosować prze­
ciw ustawie. Następnie zabrał głos hr. Antoni 
bzecsen w imieniu konserwatystów, i oświad­
czył, że nikt w świecie nie ma prawa gwałcić 
przekonań religijnych, więc już z tego powoda 
ustawę tę odrzucić należy. Zresztą wywierano 
presję, to głosząc, że odrzuceniem doda się o- 
tnchy antisernitom, to że się skompromituje repu­
tację Węgier za granicą, i grożono też reformą 
Izby panów i ciągłem odsyłaniem ustawy do 
Izby panów, aż przyjętą zostanie. Otóż należy 
przeciw presji postawić przekonanie, i ustawę 
znown odrzucić.

Nadarmo zwolennicy ustawy wołali, że od 
rzucenie jej spowoduje zagranicę do obwołania 
Węgier jako Azję; napróżno drwili z adresów 
ludu, to znowu że konserwatyści bratają się z 
demagogami; zapewniano przyjęcie zmiany tego

paragrafu, w którym mowa o religii dzieci, z 
takiego małżeństwa pochodzących. Lista mów­
ców dość rychło się wyczerpała, i nareszcie za­
brał głos minister prezydent Tisza: „I ja pra­
gnę mówić krótko, gdyż wypada, aby przed 
głosowaniem rząd wyłożył swoje stanowisko co 
do ustawy, wsaelakoż ta ustawa jeżeli jest wa­
żną, to znowu przypisują jej daleko więcej zna­
czenia, niż z wewnętrznego charaktern swego 
zasługuje*. Takiem oświadczeniem, Tisza umył 
właściwie ręce od tej całej sprawy i dał 
do zrozumienia, że odrzucenie jej nie wywoła 
przesilenia gabinetowego. Zbijając następnie 
dość słabo zarzuty Szecsena co do presji, już 
wcale dwuznacznie zakończył Tisza: „Daj Bo­
że, aby reznltat wypadł taki, którybyśmy z 
uspokojeniem przyjąć mogli".

Wynik głosowania już nam wiadomy. Wczo- 
ny miała się odbyć narada klubu ministerial­
nego : co dalej czynić z  tym fantem- Ale juz w 
sobotę utrzymywało się zdanie, że nie należy u- 
stawy znown odsyłać do Izby panów, ale naj- 
piewr załatwić budżet, i ustawę ową znowu 
wytoczyć na stół, gdy się uśmierzą umysły, mo­
że ai po zreformowania Izby panów. Tak więc 
nie ziściły się zapowiedzi pism żydowskich.

Zdaje się, że konserwatyści zabiorą się te ­
ras w ogóle skrzętniej do pracy — a  zbliżają 
się ponowne wałne wybory do Izby posłów — 
będą więc mieli w tej, tak zachwalę a głupio 
przez żydo-masonów poruszony sprawie wybor-

X  środek do agitacji między ł  e*a. I  wtedy, 
nie pierwej, położenie gabinetu Tiszy może 

się stać krytycznem.

Korespondencje „Gaz. Nar.“
Wiedeń d. 12. stycznia.

(§.) Kronika miejscowa góruje chwilowo 
nad polityką. Miejscowe dzienniki zalane są od 
góry do dołu sprawozdaniami o dwóch okro­
pnych zbrodniach, a publiczność rozchwytuje je 
w tysiącach a tysiącach egzemplarzy, śledząc z 
gorączkową ciekawością każdy szczegół przera­
żających zbrodni .sinobrodego" 3chenk& i nie 
mnięj przerażającego morderstwa, popełnionego 
w kantorze wekslarskim przy Mariahilferstrasse 
Szczególnie ostatnie morderstwo wywołało o- 
gólńą panikę pomiędzy ludnością, dowodząc ja­
sno i dobitnie, że nikt w swym interesie, cho­
ciażby takowy znajdował się w najludniejszej 
części miasta nie jest bezpiecznym swego życia. 
To też policja dla łatwo zrozumiałych powodów 
rozwinęła niezwyczajną ezyaoość i trzeba przy-
sięwzięte '  uwieńczone' zoltaly pT>Tfiy5ifiy!n~śEfiŚ- 
kiem. Mordercę Eiserta schwytano prędzej, a- 
niżeli się tego opinia publiczna spodziewała i 
tym razem schwytano rzeczywistego winowajcę 
w osobie niejakiego Pongracza, młodego włó­
częgi rodem z Węgier, który już przedtem za 
rozmaite zbrodnie był sądownie karanym. Te­
raz szuka policja jeszcze jego dwóch spólników. 
Nie należy wątpić, iż i to jej nsiłowanie nie 
będzie bez skutku. Już dawno nie był Wie­
deń tak przerażonym, jak temi obydwoma mor­
derstwami. Nawet głośna sprawa Francesco- 
niego blednie wobec profesyjnycb morderstw 
Schenka, który miłością udaną znęcał do siebie 
łatwowierne dziewczęta i po chwilach upojenia 
i rozkoszy jak hyena mordował je dla marnego 
grosza. Dotychczas znanych jest pięć morderstw 
przez niego popełnionych. Kto wie ile nikcze­
mny zbrodniarz ma ich jeszcze na sumieniu. 
Dalszy ciąg śledztwa sądowego rozjaśni wszy­
stko.

Lista nowomianowanych członków Izby pa­
nów, ogłoszona w wczorajszej Wiener Ztg., jest 
poniekąd dla wszystkich niespodzianką, nieza- 
dawalniając nikogo. Większość nowomianowa­
nych znaną jest chyba z swej zgoła nija­
kiej dążności. Męża o politycznej przeszło-

(Ciąg dalszy.)

Prezydent zbliżywszy się do księdza, po­
chylił się nad nim i z szacunkiem w ramię go 
pocałował. To samo ksiądz uczynił. Był to 
znak dany gościom, że wizyta skończona.

W kilka minut, kapelan opuściwszy pałac 
prezydenta, wszedł w najbliższą bramę, która 
już do pałacu pani Dobrzenieckiej należała. 
Gmachy te stały tuż obok siebie, łatwo więc 
mógł prezydent przez przebicie ściany razem 
je połączyć.

Ksiądz zabawił tam przeszło godzinę. Na­
reszcie wyszedł, wsiadł do dorożki, która wła­
śnie przejeżdżała i kazał wieźć się na przeciw­
legły koniec miasta.

Po dwudziesta minutach dorożka zatrzy­
mała się przed kamieniczką niepokażnej po­
wierzchowności. Kapelan zapłacił, wysiadł, 
potem powoli, óstrożnie, ścian się dotykając, 
ciemności bowiem panowały tu egipskie, dostał 
się na pierwsze piętro i do drzwi najbliższych, 
które namacał, lekko zapukał.

— Herein / — dał się z wewnątrz słyszeć
głos doniosły. . . .

W izdebce małej i zimnej, w której stało 
łóżko pod ścianą, stół pod oknem i coś nakształt 
tzafy w rogu, siedział przy Btole mężczyzna, w 
ciepłym surducie w czapce na głowie. Na stole 
lampa się paliła. Przy jej słabym blasku coś 
pisał.

— Pochwalony Jezus Chrystus — ksiądz 
wchodząc puzdrowił.

— In saecula, aaeculorum — piszący odpowie­
dział, głowy nie podnosząc.

— A nad czem to pan Ksawery tak pracu­
je, że nawet niema czasu przywitać się z przy­
jacielem ?

— Niech cię kaci porwą, ty czarny kraka! 
odparł zapytany. — W taki mnie pasztet wpa­
kowałeś, źe jeżeli do trzech dni nie zwarjnję, 
to z pewnością będę żył jak Matnzalem, a może 
jeszcze dłużej.

— Ciekawym co ci tak bardzo dokucza?— 
zapytał ksiądz siadając.

— Niby to nie wiesz, Cyprjanie! £Ja mam 
natnrę szczerą, otwartą, a tu koniecznie każą 
być obłudnikiem. Na jutro naprzykład mam na­
pisać dwa artykuły, jeden dla Trąby ludowej, 
drugi dla Trąby archanielskiej i w tym drugim 
muszę bronić tego co w pierwszym potępię.

— A temat jaki?
— O cudach w Lourdes.
— Znając cię, mój Ksawery, wiem, źe so­

bie dasz radę.
— Co mam robić, muszę. Ale z tern wszy-

stkiem szczerze ci się przyznaję, że ta dwoistość
mojej osoby nie sprawia mi najmniejszej przyje­
mności. Wolałbym już raz być tem lub owem, 
byle niepodwójnym bliźniakiem w jednej OBobie.

— Skoro tak, mój kochany, więc dowiedz
się, że właśnie w tej samej sprawie do ciebie
przyszedłem.

— Doprawdy ? — literat zapytał, na go­
ścia zdziwiony wzrok podnosząc.

Ksiądz nie zaostrzając więeąj jego cieka­
wości, powtórzył mn w głównych zarysach całą 
swoją rozmowę z prezydentem i tak zakończył:

— Teraz masz i wóz i przewóz. Albo bę­
dziesz niczem, gryzmołą, pracującym dla cbłeba 
raz tu, drugi raz tam, lub tez ustatkowawszy

się, wyjdziesz na człowieka. Szczęście lezie ci 
samo w oczy, korzystaj z niego.

— Propozycja świetna, niema co mówić — 
Ksawery odrzekł — ale jakby to wyglądało, 
gdybym tak z całym rynsztunkiem z szeregów 
opozycji przeszedł wprost do obozu rządowego.

— Mój kochspy, gdyby prezydent nie był 
tak samo dobrym Polakiem jak ja, lnb ty, wierz 
mi, sam bym ci tego nie proponował. Ale wiesz 
przecie, że ten człowiek myśli jak najlepiej, i 
chyba ta  jedna między nte^a tobą zachodkl ło ­
żnica, że on konserwatysta, a ty niby to po­
stępowiec.

— Jak  śmiesz utrzymywać Cyprjanie, ie 
jestem „nibyto postępowcem"? Jam liberał do 
szpiku i kości 1

— Tylko nie mów tego zbyt głośno* żebyś 
się na śmiech nie naraził. Jeżeli mi powiesz żeś 
konserwatysta lnb socjalista, zrozumiem cię i od 
rzeknę, żeś człowiekiem przekonań... ale liberałl 
Wszak to wyraz bez dźwięku, lnb właściwie z 
dźwiękiem tak wstrętnym, że bez oburzenia na­
wet go usłyszeć nie można! Liberalizm i wy­
zysk to synonimy. Zresztą na cóż ja  tak dłngo 
o tem mówię! Czyż to ty. Ksawery nie wiesz, 
że liberalizm dawszy ludzkości rzecz tylko je­
dną, równość wobec prawa, odegrał szybko 
swoją rolę, i teraz zimny, sztywny, skostniały, 
leży jak kłoda na ziemi, tamując drogę wszel­
kiemu rozwojowi ? I  cóż, Ksawery, mam ja
słuszność ?

— Może i masz, ale z drugiej strony, po­
wiedz mi otwarcie, było by.to ładnie, jeślibym 
ni ztąd ni zowąd porzucił jawnie tych, z któ­
rymi dotąd żyłem i pracowałem ?

— Jeżeli chcesz, zostań z nimi, a przeko­
nasz się w niedługim csasie, jak się skończy to 
małżeństwo. Chleba u nich nie znajdziesz, bo go 
sami nie mają; za to znajdziesz zawiść, po- 
twarz, które cię wielce nszczęśliwią. Wybieraj 
zatem jedno z dwojga: Albo stosnnki z ludźmi

porządnymi i przyszłość spokojną, lnb też związ­
ki z hołotą i na starość szpital.

Ksawery skrzywił się i głowę na dłoni 
wsparłszy zaczął dnmać. Przez cały ten czas 
kapelan prezydenta oka z niego nie spuścił. 
Nareszcie jakby ze snu zbudzony zawołał:

— .Masz rację, Cyprjanie! W naszem spo­
łeczeństwie, nawskróś przesiąkniętenr pojęciami 
arystokratycznym^ nie ma jeszcze miejsca dla 
prawdziwych postępowców. Zresztą aby być je

szczerze to wyznaję, na męczennika wcale nie 
mam kwalifikacji. Wolałbym to jnż zostawić 
tobie, jako kapłanowi.... Dlatego niech czart 
wszystko bierze, przyjmuję twoją propozycję, i 
do tygodnia napiszę brosznrę o „Warcholstwie 
i warchołach", która w oczach konserwatystów 

, z pewnością mnie zrehabilituje. A teraz Cyprja­
nie daj buzi, bo dobry chłop z ciebie, skoro o 
mnie pamiętasz!

Koledzy uścisnęli się serdecznie.
Zostawmy ich, niech dalej romawiają; my 

zaś pospieszmy tymczasem do Balonika pani 
Dobrzynieckiej, zkąd przed godziną wyszedł był 
ks. Cyprjan.

W głębokim fotelu, otulona poduszkami, 
spoczywa osóbka taka drobna i skulona, że 
gdyby nie czepek z wstążkami fioletowemi, nie 
ręce pomarszczone i nie twarz jakby ziemią po­
sypana, kaśdy wziąłby ją za małe dziecko. Na- 
wet jej głos jest piskliwy.

Po obu jej bokach siedzą dwie panienki, 
blade, dosyć przystojne, o wyglądaniu arysto- 
kratycznem. Obie mają w staruszkę ’ wzrok wle­
piony, obie chwytają jej słowa i w lot speł- 
uiają jej rozkazy.

— Może co poprawić? — pyta jedna.
— Może co przynieść ? — druga się 

wpr&sza.
— Nic, dzieci, nic, dziękuję wam — sta­

ruszka odpowiada, lecz wzrok jej osłabiony 
ciągle ku drzwiom wchodowym biegnie.

Czy droga pani czego potrzebuje ? — 
znown jedna pyta.

— Czy może kogo zawołać ? — druga pod­
chwytuje.

— Nie, dzieci, dziękuję wam.... Dziwi mnie 
tylko, że doktor nie przychodzi.

Jakby w odpowiedź na te słowa, drzwi się 
otworzyły, i w nich stanęła poważna a surowa 
postać lekarza. Człowiek to już nie młody, 
włos jego biały jak mleko, ale mimo to chód

dnym * wfeh, trzeba by się poświęcać, a w a .pewjf), w *hy dystyngowane. Podszedł pro­
sto do fotelu, panienkom  n k ło n ił s ię  grzecznie, 
acz bez uniżoności, staruszkę z uszanowaniem 

rękę pocałował, przysunął sobie krzesło i 
siadł ,ąajprzepi^ko.

Pani Dobrzyniecka od la t czterdziestu za­
sięga jego rady, a chociaż doktor Zacharjasz 
ma reputację nieznośnego śledziennika, nawet 
gbura, ona tak jest z niego zadowoloną, że 
przez cały ten czas nigdy nie wezwała innego 
lekarza.

— Dziękuję wam, dziatki, za waszą tro­
skliwość, serdecznie wam dziękuję — przemó­
wiła, zwracając się to do jednej to do drugiej 
panienki — Teraz pozwolicie, że zostanę sama, 
bo chciałabym pomówić z panem konsyliarzem. 
Bądźcie zdrowe, moje aniołki, i kłaniajcie się 
papie odemnie.

Zwolna się podniosły, w rękę ją pocało­
wały, i na palcach, cichutko, bez szelestu, wy­
szły z pokoju.

Dopóki to nie nastąpiło, staruszka mtyąc 
głowę schyloną, ost nie otworzyła; dopiero gdy 
usłyszała jak drzwi się zamknęły, odetcnnęt 
głęboko i oczy na lekarza podnosząe, szepnę*

— Boże! jak mnie ci ludzie męcząI
— Bo ile pani dobrodziejka robi, ze ? 

daje męczyć — odparł lekarz szorstko. . .
— Co jednak począć, co począć... Pre?y 

to mój dawny i dobry znajómy. - przyjąć •
 ̂ (C. d. n.)



ści żadnego. Na Polaków nie wzięto także 
szczególniejszego względu. S. p. Józefa Szuj­
skiego zastąpił jenerał hr. Koziebrodzki. I  to 
charakterystyczne. Z listy .tej wieje'duch re­
akcyjny.

W węgierskiej Izbie panów zarzucono przy 
pomocy austrjackich magnatów ustawę o mał­
żeństwach mięszanych. Jest to fakt bardzo do­
niosły, którego skutków narazie nie można na­
wet przewidzieć. Kto wie, czyli (,ten rezultat 
głosowania nie zachwieje gabinetu Tiszy. Wi 
dzimy jasno zarysowujące się przymierze kon- 
erwatystów węgierskich z austrjackimi. Mię- 

szane małżeństwa dały tylko sposobność temu 
sojuszowi do wypróbowania sił, a właśnie ta  o- 
koliczność czyni całe położenie we Węgrzech 
wielce niepewnem, zwłaszcza jeśli nadto weź­
miemy w rachubę wypadki, zwiastujące nową 
burzę w Kroacji. Trudno bardzo, żeby Tisza 
wobec tych dwóch, z różnych stron pochodzą­
cych silnych prądów, zdołał się utrzymać.

W stowarzyszeniu „Zgoda“ będzie miał te- 
mi dniami p- Czaplicki odczyt w języku pol­
skim o Syberji, poczem amatorowie odegrają 
komedję Fredry „Pan Geldhab." Wieczór odbę­
dzie się w „Albrecht Durer-Saal“ przy Gum- 
pendorferstrasse.

Davos w Szwajcarji.
(B. T.) Minęły święta. W całym świecie 

chrześciańskim obchodzono je wedle zwyczajów 
kraju i wedle przyjętych form. Tak i nasz Da- 
vos nie pozostał w tyle; i owszem gniazdo to 
kosmopolityczne, siedziba wszelkich narodowo­
ści, najróżnorodniejszemi sposobami święcąc te 
dnie, dało nam sposobność przypatrzyć się z 
blizka zwyczajom narodowym innokrajowców. 
I  tak Niemcy, Francuzi i Moskale złożywszy 
się w komitet* na którego posiedzeniach sta­
czano batalie, obchodzili wilię w suto deko­
rowanej sali wspólnym .christbaumem", tom- 
bolą, mowami,^;koncertem i co najlepBzem było 
z całego programu, bardzo przyzwoitym obia­
dem. Naturalnie waśń narodowa^ uwidocznioną 
była na każdym kroku.

Co się tyczy Anglików, ci w wilię dnia 
Boź. nar. siedzieli drzemiąc nad biblią, dopiero 
w pierwszy dzień świąt usiadłszy do obiadu o 
trochę fantastycznemf.menu", nasycali sięgswo- 
jemi przysmakami narodowemi, między któremi 
niafmogło braknąć ani „mince pie“, anifpalą- 
cego^się plumpuddingu, ani gęsi, ani olbrzy­
miego kawału wołowiny, ani też tłusto poda­
nego turkeyu. Oprócz tego przypatrzyliśmy się 
dobremu ich małemu zwyczaikowi, praktykowa­
nemu tylko w te święta; mianowicie wieszają 
oni w swych salonach u drzwi lub w górze u 
świeczników roślinę zwaną Missletoe, a każdą 
pannę czy to mężatkę, przechodzącą pod tą  ro­
śliną, ma prawo ucałować każdy mężczyzna. 
Musimy dodać ;nawiasem i to, że przechodzą 
notabene tamtędy tylko te, które chcą być ca­
łowane.

Bawiąca tu garstka Szwedów i Norwegczy- 
ków zamanifestowała także swoją narodowość, 
urządziwszy bowiem sobie osobny „christbaum" 
usiadła w wilię do wspólnej kolacji, przy któ­
rej dominowały narodowe „risengrynsgród", ro­
dzaj zupy, „oiesteg" i ulubione ciastko wypie­
kane tylko w tym tdniu „julebakkelse"; nie 
potrzebujemy przytem dodawać, że liczne butelki 
„punsch caloric* nie były wylewane za okno. 
Zaś liczna kolonia Hollendrów, którzy wcale 
nie obchodzą świąt Bożego narodzenia, tylko 
św. Mikołaja, obchodzili tu hucznie swój >St.
MiftAlaoołn.,!' * . . i , - aGłówną rolę grają u nich w tym dniu po­
darunki - każdy musi obdzielić swoich znajo­
mych i przyjaciół choćby najlichszą bagatelką, 
wieczorem zaś traktując się wzajemnie tylko 
„speeculasami“ (rodzaj pierników) i „boter- 
lettersami (marcypan) i popijąc swoje ulubione 
„jenewer“ i „bytter", tańczą i śpiewają do póź­
na w nocy. Tyle co do świąt i cudzoziemskich 
przysmaków 1 Obecnie podziwialiśmy przez kil­
ka tygodni piękne zjawisko natury, znane w Al­
pach tak zwane „Alpengliihen“. Dało ono znów 
sposobność szwajcarskim meteorologom i astro­
logom do stoczenia zaciętej polemiki i popisy­
wania się głęboką znajomością rzeczy dzieją­
cych się w uniwersum, a mianowicie czy to „Al- 
pengliihen“ powstaje z refleksji światła zacho­
dzącego słońca, czy jest to pyłek kosmiczny 
czy wreszcie tak zwana Balmain’sche Leucht- 
farbe" (sic!). Wszystko nam jedno co to jest, 
w każdym razie jednak łaziliśmy z narażeniem 
skręcenia karku za innymi po niebotycznych 
górach, śniegach, i lodowcach i przyznajemy 
że nie żałujemy trudu.

Śnieżyste góry, migocące wieczorem kry 
ształowym odblaskiem lodów, olśnione różowo- 
czerwoną barwą, wprawiały nas w zachwyt i 
mimowolnie nasuwały na myśl bajki o zaczaro­
wanych światach. Co się tyczy nowości, to naj­
nowszą nowością n nas w dziedzinie sportu 
jest jazda na „skies*, wprowadzona przez Nor- 
wegczyków. „Skies" są to na metr długie trze­
wiki, na których wśród śniegów wykręcać nogi 
jest obecnie jedną z największych przyjemności 
naszych Albiończyków, radych wszystkim ory­
ginalnym pomysłom.

Nowy rok dla naszych milionerów rozpo­
czął się niepomyślnie, wczoraj bowiem zmarł tu 
nagle rażony apopleksją amerykański milioner, 
bawiący w Davos dla chorej żony, mr. Hollgar-

^Przegląd Powszechny44
Tom I ,  nr. i .

Na polu publicystyki polskiej pojawił się 
pierwszy zeszyt publikacji bardzo pożądanej, a 
o ile sądzić wolno z ogólnego programu i z 
treści tego zeszytu — z jednym wyjątkiem — 
w całem znaczeniu poważnej. W dobie, będącej 
dobą zaciętej walki zarazem i kościoła i naro­
du i jednostki o byt; kiedy dzięki niesłychanemu 
postępowi materjalnemu, bojownicy tych trzech 
arcypotęg historji otrzymali do rąk straszliwe 
oręże różnego rodzaju, o jakich przeszłe wieki 
ani marzyć mogły; kiedy wszelkie prądy umy­
słowe, materjalne i narodowe starają się o or­
gana publiczne jak najliczniejsze i najdzielniej­
sze — rzeczą jest naturalną, że i sfery kato­
lickie starają się o takie organa, i że zarówno 
wierzącym w kościół a przynajmniej w Boga, 
jak i negatorom wiele zależeć mnsi na tern, wie­
dzieć, jak się wypadki tej doby odbijają na tle 
kościoła i wiary — pierwszym aby poznać prze­
ciwnika, drngim aby mieć przewodnika, które­
go rzetelności i światłu zaufać można.

Takiem pismem katolickiem dla nas obie­
cuje być Przegląd Powszechny, miesięcznik wy­
dawany w Krakowie pod redakcją ks. M. Mo­
rawskiego, jezuity. Niejednego może, który prze-

ten, a obecnie znów dowiadujemy się o śmierci 
małżonka sportmeńskiej Indjanki, o której wspo­
minaliśmy w ostatniej naszej korespondencji. 
Obecnie więc wdówka nabobka, wprawdzie o 
czarnej twarzyczce, lecz zarazem o grubo nabi­
tej kabzie dyamentami i skarbami Indyj, jest do 
wzięcia. Dla wiadomości panów konkurentów 
notujemy, że jedynie wyznawca religii Hindu i 
Sziwa może włożyć ślubną obrączkę na czarną 
rączkę wdówki.

Na koniec naszej korespondencji dodajemy 
i to, że liczba tutejszych gości, która przeszła 
już tysiączkę, powiększa się ciągle, a dzienniki 
tutejsze, chcąc jeszcze więcej przyciągnąć gości 
z wyludniającej się Riyiery, powtarzają ciągle 
stereotypową piosnkę o zgubnym wpływie M. 
Carlo na stacje zimowe Ligurji.

Stępniak o Sudejkinie.
Znany autor broszury, w języku włoskim 

wydanej p. t. „La Russia sotterranea* (Moskwa 
podziemna), przesłał londyńskiemu dziennikowi 
Daily News niezwykle ciekawe notatki o sy­
stemach szpiegowstwa moskiewskiego. Metodzie 
Sudejkina, tego „artysty policyjnego", poświęca 
autor oczywiście najwięcej miejsca, tak o niej 
powiadając:

System Sndejkina zadowolić mógł wszelkie 
wymogi najbardziej interesującego romansu. 
Plaa jego polegał na tern, aby nikogo, chociaż­
by był indywiduum najniebezpieczniejszem, n ie  
a r e s z t o w a ć  w c b w i l i  p i e r  w s z e g o p o -  
d e j r z e n i a ,  ale śledzić go krok za krokiem, 
dniem i nocą cznwać nad nim, wyszukiwać jego 
przyjaciół i znajomych i z tymi tak samo po­
stępować, a dopiero w danym momencie wszyst­
kich w jedną sieć pochwycić — w s z y s t k i c h  
z w y j ą t k i e m  k i l k a ,  albowiem Sudejkin 
był zanadto zręcznym w swojem rzemiośle, aby 
nie wiedział, że kilku sprzysiężonych na wolnej 
Btopie pozostawiając, może z ich poruszeń waż­
niejszych jeszcze dowiedzieć się rzeczy.

Tak w r. 1878 zamykał Sudejkin w Kijowie 
każdego podejrzanego o należenie do spisku, 
później jednak wielu z uwięzionych, choćby i 
ciężej obwinionych, ale mniej przebiegłych, pu­
ścił na wolną stopę Ci niezręcznem postępowa­
niem swojem dopomogli Sndejkinowi do odkry­
cia wielu ważnych okoliczności. Wiedli oni 
żywot pożałowania godny. Na każdym krokn 
śledziła ich policja, dom, w który wstąpili, był 
od tego czasu podejrzanym, każdy, do kogo 
przemówili, był notowanym i każdej chwili 
mógł być aresztowanym. Przyjaźń ich była pra­
wdziwie nieszczęsna — życzliwość przekleń­
stwem.

Sudejkin dążył do zupełnego zgniecenia 
nihilizmu. Brał się do tego na różne sposoby. 
Najmował on ajentów p r  owo k a t o r ó  w , na 
ten cel nie żałując nigdy pieniędzy. Sam osobi­
ście był wszędzie i nigdzie. Doszedłszy do per­
fekcji w sztuce udawania — symulowania i dys- 
symulowania — zdołał posiąść niejednokrotnie 
zaufanie więźniów. Jakkolwiek bowiem prze­
pełniał więzienia najlepszymi i najtęższymi lu­
dźmi Moskwy, głosił, że w głębi serca jest libe­
rałem i sympatyzuje z zasadami socjalizmu. 
Nieznośnych stosunków, które rewolncjoniści 
chcieli nsunąć, nie miał poczciwiec zamiaru 
wcale ochraniać. W przewrotności swojej posu­
wał się nawet tak dalece — a mówię to (Stę­
pniak) z własnego doświadczenia — że głosił, 
iż terroryzm w Moskwie jest godzien pochwały 
i że on jedynie zdoła nsunąć zło, pod którem/fc ¥ * *—■'*'ł n rruikiu iUuWll "■ AU}
potępiam mordowania szpiegów i oprawców, jak 
np. Trepów. Łotry tego rodzaju nie powinni 
żyć na świecie...!" To były jego własne słowa!

Zawsze atoli wyrażał się z wszelkim sza­
cunkiem o osobie cara, którego bezpieczeństwo 
uważał za konieczne dla dobra ludu. Zdawało 
się, jakoby jedynym jego celem było tylko po­
wstrzymywać wszelkie zamachy na tak drogo­
cenne dla Moskwy życie. Zresztą — mówił — 
nie chciałby nikomu nic złego wyrządzić. Alboż 
nie wiadomo, że wielu nihilistów, których ka­
żdej chwili mógł uwięzić, pozostawił na wolnej 
stopie? Chodziło mu tylko o samego cara, któ­
ry — Sudejkin dawał na to słowo — po zgnie­
cenia nihilizmu, ogłosiłby amnestję i zaprowa­
dził reformy.

Na jakie pomysły wpadał ten arcymistrz w 
swojej sztuce, nich świadczy fakt, że założył w 
Genewie pismo, które wręcz głosi rewolucję i 
mord! Zrobił to zaś w tym celu, aby partję 
Narodnoj Woli zawikłać w sprzysiężenie, i 
zgnieść ją następnie.

W kołach robotników ndawał Sudejkin de­
mokratę, zwolennika słowianofilskiej monarchii 
a wroga klas wykształconych. Z liberałami był 
liberałem — między propagandystami żarliwym 
agitatoren — zawsze zaś i wszędzie patrjotą, 
który tylko dobro ojczyzny ma na oku. Jego 
pozorna szczerość- i otwartość — której często­
kroć łzy towarzyszyły — dodawała prawdziwo­
ści jego słowom, łudziła wielu, którzy go nie 
znali, a nawet i takich, którzy go znali.

Celem powiększenia swojej armii szpiegów 
sklej, wpadł na pomysł, który jak jest łotrow- 
skim, tak?też i zgoła nowym. Oto pod tym al­
bo owym pozorem wzywał do swego biura mło­
dych ludzi i kobiety, rozmawiał z nimi, przyj­
mował drugi i trzeci raz — proponując wresz­
cie wstąpienie w jego szeregi szpiegowskie. Je-

siąkł legendami protestaackiemi o jezuitach, 
przerazi a bodaj nieufnością napełni taki organ 
j e z u i c k i. Trzymajmy się jednak danego przed­
miotu — a przyznamy najpierw, że jeśli chodzi 
o publicystyczne orędownictwo spraw i poglą­
dów kościoła katolickiego, trudno o orędowni­
ków bardziej fachowych i rozleglejsze mających 
stosunki niż jezuici. Z programu zaś Przeglądu 
Powszechnego, ułożonego przez samegoż redak­
tora na czele 1. zeszyta, tadzież z następnego 
artykułu, pióra ks. A. Langera, także jezuity, 
widzimy, że nie poszła w las nauka, jaką o- 
trzymali inni tejże sprawy orędownicy na zga­
słym właśnie Przeglądzie Lwowskim. Ks. Moraw­
ski ile może oddaje pochwał nieboszczykowi, 
ale zarazem otwarcie przyznaje, że „charakter 
polemiczny, z którym Przegląd Lwowski wyrósł, 
począł się nie podobać, i odtąd powodzenie te ­
go pisma zmniejszać się zaczęło" — aż i upa­
dło tak, że „jeden człowiek całe brzemię redak­
cji i wszystkie troski wydawnictwa dźwigać 
musiał", i wreszcie sił mu nie stało.

„Charakter naszego pisma — oświadcza ks. 
Morawski — ma być ile możności tetyczny i 
wykładowy a n ie  p o l e m i c z n y  — osobistej 
zwłaszcza polemiki bezwarunkowo unikać chce­
my." A ks. Langer w swoim artykule „Rozwój 
wiary" tosamo oświadcza, pisząc: „Oto szereg 
zasadniczych pytań i zagadnień (co do wiary 
katolickiej), obchodzących żywo każdy głębszy 
umysł. Rozwiążemy je poważnie, spokojnie, a n i

żeli zaś papo tkał opór, groził rozgłoszeniem, że 
dotyczące osoby bywają u niego od dłuższego 
czasu w  celach denuncjatorskich. Metodą tą  po­
sługiwał się bardzo często i — z powodzeniem.

Raz kazał Sudejkia urządzić jednemu z 
swoich ajentów zamach na... siebie samego, aby 
przy tej sposobności pochwytać sprzysiężonych 
in flagranti. Projekt ten był jnż na drodze u- 
rzeczywistnienia, ale w przeddzień dokonania 
zamacha cofnął się Sudejkin, niedowierzając a- 
jentowi. Świadczy to w każdym razie o bez­
granicznej przewrotności jego, która go popy­
chała do narażania nawet własnego życia. Wy­
liczenie podobnych sztuczek Sndejkina zajęłoby 
tom cały.

W rzeczywistości nie był jednak Sudejkin 
ani okrutnym ani też fanatykiem. Brał wszyst­
ko na żart — socjalizm czy monarchię. Nie był 
też chciwym — posiadał tylko namiętność pa­
nowania. Największą jego radością było, gdy 
mógł igrać z życiem i wolnością bliźnich swo­
ich, jak kot z myszą.

O niebezpieczeństwie, jakie ma ciągle gro­
ziło, wiedział dobrze. Niejednokrotnie wyrażał 
się przed uwięzionymi rewolucjonistami, że 
wpierw albo później dosięgnie go ich mściwa 
ręka. Ale mówił to ze śmiechem.

Bliski gość — z daleka.
Znakomity geograf nasz Feliks Snlimirski 

pod tym t. W Kurj rze warszawskim pisze o no- 
womianowym profesorze na uniwersytecie lwow­
skim B. Dybowskim:

„Tradycyjna formuła gościnności przodków 
naszych: .gość w dom, Bóg w dom" — nigdy 
chyba trafniej i słuszniej nie mogłaby być u- 
żytą jak w chwili, gdy przychodzi nam powi­
tać na ziemi rodzinnej znakomitego uczonego 
podróżnika, który w przejeżdzie nawiedza dziś 
Warszawę po pięcia latach nieobecności, wra­
cając z Kamczatki do Europy przez Ocean 
Wielki i Indyjski, tudzież przez Suez i Dar­
da nele.

Mówimy tu o Benedykcie Dybowskim, któ­
rego i czytelnicy Kurj er a znają bliżej, gdyż 
kiedyś na tem samem miejsca podane było spra­
wozdanie z jego bohaterskich wypraw nauko- 
wo-myśliwskich w głąb Kamczatki i na przy­
ległe wyspy. Jeżeli kiedy Kamczadale, Korjaci 
i Łomuci zdobędą się na epopeę narodową, to 
niezawodnie nasz podróżnik będzie w niej figu­
rował pod nazwą jakiegoś półboga i odegra w 
niej rolę dobroczynnego ducha, który w opie­
kuńczej troskliwości o przyszły byt lekkomyśl­
nej ludności, zabezpieczył od zagłady jedyną 
podstawę jej utrzymania, obfitą w tej okolicy 
futrodajną zwięrzynę. Występując na pozór 
jako zamiłowany zoolog, wyjednał cały szereg 
prawodawczych postanowień, wzbraniających 
tępienia tej zwierzyny, w istocie zaś okazał się 
pierwszorzędnym filantropem i jest może jedy­
nym z podbiegunowych podróżników, który w 
tym kierunku pewną zasłngę położył.

Dybowski ma dziś lat BO. Urodzony w Miń- 
szczyźnie, w latach 1846—B2 uczył się w gi­
mnazjum mińskiem, razem z Konstantym Jel- 
skim, także później podróżnikiem, ale podróżu­
jącym po odwrotnej stronie kuli ziemskiej, w 
Ameryce południowej. W latach 1853—61 stu- 
djował on z zamiłowaniem zoologję, a dla wi­
doków przyszłości, która zresztą inaczej się 
rozwinęła, medycynę: w Dorpacie, Wrocławiu, 
Berlinie, aż nareszcie otrzymawszy w dwu uni­
wersytetach Stani' ó »l<jVtnr« moSjrnynjr. nVyął 
w r. 1862. posadę, profesora-adjuakta zoologii 
w szkole głównej warszawskiej.

Dwadzieścia la t npłynęło od czasu, gdyśmy 
bywali na wykładach Dybowskiego, a mamy 
je świeżo w pamięci... Młody profesor zbierał 
8woje audytorjum bardzo rano; pomimo pory 
zimowej o godzinie 7. miewał lekcję w sali 
przylegającej do gabinetu zoologicznego. W zi­
mo wem półroczu 1863—64 bardzo wielu studen­
tów uczęszczało na te wykłady, wygłaszane z 
wielkiem zamiłowaniem pizedmiotn, przy świe 
tle lampy o świcie...

W lutym r. 1864. wyjechał na wschód, 
gdzie korzystając z przychylności miejscowych 
władz i protekcji towarzystwa geograficznego, 
rozwinął skrzętną działalność w kierunku po­
szukiwań geologicznych, przyczem wiele poma­
gali ma spotkani na miejscu towarzysze, a za­
paleni myśliwi: Alfons Parvez i Wiktor Go 
dlewski. Przez dwa lata (1866 i 1867) robili 
oni poszukiwania na wschodnim stokn gór J a ­
błonnych, w pobliżu rzek Okon i Ingoda. Od 
r. 1867—70 bawił Dybowski z Godlewskim w 
Kułtuku na poładniowym krańcu Bajkału, ba­
dając to jezioro i jego okolice; od 1870 -7 6  
podróżował za Bajkałem, nad rzekami Ussnri 
i Amur oraz na pobrzeżach Mandżurji, w r. 
zaś 1877 powrócił do Warszawy.

Rodzina i znajomi chcieli go wszelkiemi 
siłami zatrzymać w kraju, starając się dlań o 
odpowiednie lub przyzwoite przynajmniej sta 
nowisko naukowe. Jaki był przebieg tych sta­
rań, nie roztrząsamy, dość iż w połowie r. 1878 
Dybowski przyjął dobrowolnie na lat pięć po­
sadę lekarza okręgowego całej Kamczatki i 
dnia 31. grudnia t. r. wyjechał z Warszawy na 
wschód powtórnie. Za towarzysza przybrał był 
sobie wtedy 19-letniego chłopca, syna wieśniaka 
z pod Okuniewa, nazwiskiem Jana Kalinow­
skiego, który od owej pory do ostatka, t. j.
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k a j ą c  polemicznego tona, ostrej krytyki, tem 
bardziej gryzącej ironii i sarkazmu — bo to 
ua polu religii bardzo rzadko przynosi dobre 
owoce."

Mamy tu więc przyrzeczenie bardzo ważne, 
że korporacje, dzienniki, ludzie, co w najlep­
szej wierze, nieświadomie przeciw zasadom wia­
ry, a może tylko przeciw przywidzeniom i ka­
prysom redaktora piBma mającego być orędow­
nikiem katolicyzmu, zbłądzili albo i nie zbłą­
dzili — nie będą od ostatnich łotrów trakto­
wani, jak to się działo w sposób prawdziwie o- 
burzający w Przeglądzie Lwowskim. Będzie głę­
bokie przekonanie, ale nie fanatyzm. Będziemy 
więc mogli brać spokojnie do rąk Przegląd Po­
wszechny. A zaiste rzetelny orędownik katoli­
cyzmu ma w dzisiejszych czasach — kiedy tylu 
wrogów nastało i nastaWa nań, a jednak ten 
katolicyzm, tntaj duchowo (jak w Niemczech), 
a ówdzie i liczebnie (w Anglii i Stanach Zje­
dnoczonych) tak olbrzymio się rozmagający 
jak nigdy dotąd—ma tyle pozytywnego, dodatnie­
go, aktnalnego do powiedzenia, że szkoda czasu 
tracić na polemikę drażliwą, która, jak wyzna­
je ks. Langer, „rzadko kiedy przywiodła kogo 
do wyrzeczenia się błędn a uznania prawdy, i 
każdy woli się sam przyznać do pomyłki."

I  draga rzecz ważna, jeszcze bardziej i po­
wszechniej niespodziewana. Sadzilibyśmy z góry, 
że organ .jezuicki" potępi z kretesem wiek dzi-

przez całe lat pięć, dzielnie służył Dybowskie­
mu jako strzelec i preparator. Od lipca r. 1879 
do połowy r. 1883 przebywał Dybowski na 
Kamczatce, mając urzędową rezydencję w Pe- 
tropawłowsku; teraz zaś udaje się do Lwowa, 
gdzie uniwersytet ofiarował mu katedrę zoolo 
gii, osieroconą po śmierci Syrskiego.

Wszechnica lwowska nie mogła zrobić le­
pszego wyboru. Grono jąj profesorów powię­
kszy się nietylko o jedną znakomitą siłę nau­
kową, ale także o jeden więcej nieskalany cha­
rakter, duszę czystą i wzniosłym celom oddaną, 
jednostkę bezinteresowną i wolną od przecenia­
nia powszednich błahostek życiowych, wśród 
których przeważnie życie nasze upływa. Dy­
bowski, kiedy się dowiedział w Petropawłowsku, 
iż go powołują do Lwowa:

„Przyjadę — odpisał — jeśli mi rzeczywi­
ście dadzą katedrę, zostanę; jeżeli nie, wrócę 
na Kamczatkę."

Te proste słowa charakteryzują dzielnego 
podróżnika i poświęconego nauce człowieka le­
piej, niż wszelkie opisy jego zasług i czynów..

Bardzo dokładny i prawie do ostatniej 
chwili wyczerpnjący życiorys Dybowskiego na­
pisał jego serdeczny przyjaciel, a najznakomitszy 
dziś ornitolog polski, Władysław Taczanowski 
( Tygodnik powszechny 1882, nra 16. i 17.), i 
ktoby chciał zaznajomić się z szczegółami ży­
cia naszego dziś gościa, temu ową sumienną 
biografię polecamy. Taczanowski też, zostając 
w nieprzerwanych stosunkach listownych z Dy­
bowskim, udzielił łaskawie redakcji Wszech­
świat i (1883 nr. 27) wyjątki z jego listów pi­
sanych z Petropawłowska, obejmujące mnóstwo 
bardzo ciekawych szczegółów o faunie kam- 
czackiej.

Pomijając przytoczone w tych źródłach 
fakta, chcemy tu tylko zwrócić uwagę na wy­
datniejsze ustępy z dalekiej wędrówki Dybo­
wskiego i zarazem, przez wzgląd, iż nczony 
ten ponownie objąć ma katedrę, na charakter 
jego naukowych studjów dotychczasowych.

Zima... Jezioro Bajkał pokryte lodem. Z 
miejsca na miejsce w różnych kierunkach prze­
suwa się po niem namiot na saniach, a w tym 
namiocie po kilka tygodni kocznje Dybowski i 
rąbiąc przeręble w lodzie, zapnszcza sondy i 
więcierze, zwykle na noc, wydobywając je po­
tem w ciąga dnia. Częściowo zastępuje go w 
tem a stale dopomaga Godlewski.

Inny obraz z r. 1873. Oto pusty step nad 
jeziorem Chanką w kraju Ussuryjskim.. Dy­
bowski dowlókł się tu z wielkim trudem wraz 
z Michałem Jankowskim, aby korzystać z prze­
lotu ptactwa wędrownego. Nastał niespodziany 
wylew wód, który ich ze szczętem odciął od 
świata, tak, iż przez kilka tygodni w bezczyn­
ności wyglądali z upragnieniem końca potopu.

Jeszcze jeden obraz... Latem r. 1881 Dy­
bowski z trzema towarzyszami objeżdżał wkoło 
całą Kamczatkę konno. Blizko 3.000 wiorst 
wciąż na jednych i tych samych koniach, bez 
żadnej drogi, w poprzek olbrzymich lasów, gór 
i rzek ! „Wróciliśmy szczęśliwie, pisze po tej 
wyprawie do Taczanowskiego, ja tylko złama­
łem żebro i Kalinowski mocno się w nogę ska­
leczył."

Tyle o podróżnika...
To jednak jeszcze zaznaczyć musimy, iż 

Dybowski wszystkie swoje zbiory zoologiczne, 
a są one olbrzymie, nadsyłał w jednym egzem 
plarzn do gabinetu zoologicznego w Warsza­
wie, który dziś pod względem fanny wschodnio- 
syberyjskiej i kamczackiej jest może najbogat­
szym w rzędzie podobnych zakładów europej-

P rs y to m  w a r to  ró w n ip .i z a z n a c z y ć , iż
wszystkie podróże odbywał własnyn kosztem, 
a główny na to fnndnsz czerpał ze sprzedaży 
licznych dubletów.

Z jakimże ściśle naukowym dorobkiem sta­
nie prof. Dybowski przed swoimi słuchaczami 
we Lwowie? Pod tym względem niestrudzony 
podróżnik mógłby zawstydzić niejednego z n- 
czonycb, który w ciszy własnej pracowni spę­
dza długie lata... bezowocnie. Ón, który dotąd 
nie zażywał prawie nigdy spokojnego wczasu i 
nie miał zasobnego w pomoc naukową labora- 
torjum, ogłosił drukiem w latach 1860 — 1883 
długi szereg prac specjalnych w różnych języ­
kach, a oprócz tego dostarczył materjału nau­
kowego wielu innym uczonym, ja k : Grube, Ta­
czanowski, Czerski i Władysław Dybowski 
(brat Benedykta, niedawno jeszcze prof. zoolo­
gii w Dorpacie).

Benedykt Dybowski zajmuje się przede- 
wszystkiem rybami i w ichtjologii ma dziś sła­
wę europejską. Pozyskał ją przez sumienne o- 
pracowanie monografii pewnego rzędu (Cypri- 
noidae) ryb inflanckich, oraz przez swoje stn- 
dja nad rybami Ononu, Jugody, Amnrn, Bajka­
łu, które sybirski oddział Towarzystwa geogra­
ficznego drukował w swoich Izwiestjach. Prócz 
tego w czasie eksploracji jeziora bajkalskiego, 
korzystając z niezmiernej w niem obfitości pe­
wnego rodzaju raczków (Gammaridae), opisał 
tę grapę zwierząt tak dokładnie, iż on dopiero, 
można powiedzieć, wcielił ją do zoologii syste­
matycznej, a wydana w tym przedmiocie przez 
towarzystwo entomologiczne w Petersburgu je­
go rozprawa niemiecka, bogato ilnstrowaua, 
jest pracą naukową mistrza w swoim zawodzie.

Przygodnie zajmował się też ptakami, mię­
czakami i ssącemi (foka, wydra morska), a nad­
to ogłosił drukiem wyniki swoich pomiarów 
Bajkału pod względem głębokości.

W języku polskim drukował dotąd, o ile

siejszy. Otóż rzecz się ma znacznie inaczej. Ks. 
Morawski pisze na końcu programu:

„Przeznaczeni wolą Bożą do słnżenia tema 
wiekowi, upewnieni z góry, że w nim, jak w ka­
żdej innej ostoi dziejów iści się pewna myśl 
Boża, winniśmy wyrozumieć jego dążności, znać 
jego potrzeby, by mu się wysłużać korzystniej 
Nie kłaniamy się zbyt nisko złocistej szacie 
jego materjalnych postępów, bo wiemy, że to 
szata, ale cenimy i kochamy w nim wiele wnę- 
trznych przymiotów, dla których i królestwo 
Boże mogło tak szczególnym w naszych czasach 
zajaśnieć blaskiem; cenimy osobliwie w dzie­
dzinie nauki pewną sumienność w badania, 
trzeźwość i pilność w szukaniu prawdy, jakich 
nie znało parę wieków poprzednich. A lubo z 
drugiej strony wiele jest zła i fałszu, jednak 
wierzymy zapewnienia Pisma, że „narody są 
uleczalne."

Trzecia rzecz ważna, powiemy, najważniej­
sza : jak się Przegląd Powsz. zapatruje na spra­
wę polską? czy nie popełnia przeciw niej grze 
chu? Otóż na samym czele programu powiada 
ks. Morawski, że „podczas gdy tyle innych kra­
jów w Europie widocznemu ulega rozkładowi, 
nasze społeczeństwo, dzięki Bogu, zdaje się być 
na drodze organicznego postępu", tak na polu 
pracy, w życiu religijnem, w stosunku klas 
wyższych do niższych, w politycznych stosun­
kach, w dziedzinie umiejętności i sztuki, — i 
że właśnie zadaniem nowego miesięcznika ma

wiemy, tylko rzecz „O tygrysie ussuryjskim" 
(Przyroda i Przemysł, 1876) i „Ó linieniu dzio­
ba ptaków z rodziny Mormonów" (Wiadomości 
z nauk przyrodzonych, Warszawa 1882).

Jako lekarz na Kamczatce, Dybowski pra­
cował na miejscu przez lat cztery (piąty rok 
zabrały mu dwie podróże, tam i z powrotem), 
a była to praca bardzo uciążliwa.. Do niego 
należały czynności nrzędowo-lekarskie na całym 
tym półwyspie i na wyspach Komandorskich 
200 mil morskich od Petropawłowska odległych. 
Zimą jeździł „za czynnościami" na saniach w 
psy zaprzężonych, latem łodzią po rzekach lab 
parowcami po morzu, a gdzie wody nie ma, to 
konno wierzchem.

W r. 1880, gdy już miał w Petropawłow­
sku dużą kolekcję okazów zoologicznych, wy- 
bnch w jego mieszkaniu pożar i wszystko mu 
się spaliło. „Powetuję to sobie", napisał do­
nosząc o tem przyjacielowi... I  rzeczywiście 
powetował, gdyż wraca z ogromnemi zbiorami, 
które podobno, w chwili gdy to piszemy, wy­
słane z Odessy, podążają za podróżnikiem.

Są to widoczne dowody jego kilkoletnich 
zabiegów w okolicy, w której Nordenskóld po­
witał go z radością po swojem przymusowem 
zimowania, a następnie, gdy się zobaczył w 
Kairze z Antonim Wagą, winszował jego roda­
kom, iż mają takiego uczonego.

Z Izby sadowej.
(Tragedja wiejska.)

(Dokończenia.)
S e b a s t j a n  K o ł o d z i e j  wydobył ciało 

Nowaka z wody. Stanąwszy nad brzegiem, ujrzał 
we wodzie tył głowy i włosy, bo nieboszczyk le­
żał plecami do góry. Głowa była przy samym brze- 
gn w irodkn boku Btawku od łąki na 30 centime- 
trów głęboko w wodzie, zad nogi były do środka 
stawu obrócone. Woda z ciała nie płynęła. Usta 
miał zamknięte, zaś oczy na pół otwarte i zamglo­
ne, Bzyja i twarz czerwone z białemi plamami, 
między oczami znajdowały się świeże zadrapania 
jakby od paznokci. Dokładniej ciała nie oglądał. 
Sadzawka n brzegn nie była głęboka, w irodkn 
najwięcej do piersi wysokiego mężczyzny — a No­
wak był bardzo wysoki. Nadmienił także świadek, 
że w sadzawce jest znaczna warstwa namnłn, lecz 
n Nowaka, tylko końce obuwia były zabłocone.

Świadkowie W o j c i e c h  Lew,  J a n  Kn- 
1 a r , Franciszek K o ł o d z i e j  i oglądacz zwłok 
Stanisław D a i z o w i k i ,  stwierdzili także, że na 
nosie i czole nieboszczyka, którego w rozmaitym 
ezasie oglądali, znać było zadrapanie, jakby od 
paznokci, okryte nieznacznym strnpkiem i szyja 
była nabrzmiała nieco.

P i o t r  Ml ę d l a r z  widział te same ślady — 
nadto oglądając zwłoki wkrótce po wydobyein ich 
z wody, dostrzegł po obydwóch stronach szyi, w 
okolicy krtani trzy zadrapania od paznrów — a 
szyja była mocno spnchnięta.

Maciej K u n y s z widział również na zwło­
kach Nowaka zadrapania na nosie i między oczami, 
toż samo na szyi; krtań była jakby wysadzona. 
Świadek ten był bliskim sąsiadem Nowaka i jego 
przyjacielem.

Walenty B y t n a r  wie z opowiadania Nowa­
ka o miłostkach tegoż żony z Banerem i o bit­
kach między nimi z tego powodn.

I ten świadek widział na zwłokach zadraśnię­
cia paznokciami w okolicy nosa. Stwierdza on tak­
że, że Nowak chodził nieraz obok Btawku po pija­
nemu, a nigdy do wody nie wpadł.

Małgorzata L e k o w s k a  stwierdziła, że sta­
rzy Jędrzejowie Banerowie chwalili preed nią No­
waków. Młodszy Marcia Baaer chwalił się zaś 
preed nią, że Nowaka nabił i nie wypierał się sto- 
snnków z jego żoną. Gdy go zaś Lekowska prze­
strzegała, że z tego może eoś złego wypaść — od­
parł : że byłby jnż dawno nogi Nowakowi opłnk&ł, 
gdyby nie ojcowie, którzy się z Nowakiem godzą 
Dodał nadto: zobaczycie ciotnsfeeeko, tn się wpręd- 
ce okazja stanie. Lekowskiej wiadomo, że po śmier­
ci Nowaka, Marcin Baner młodszy chodził do Gła- 
cbowa do rodziców Nowaozki, chcąc się żenić, ale 
mu kazano czekać, bo rozchodziło się o posag, co 
do którego zgody nie było. Zeznała ona wreszeie, 
że jeszcze dawniej, gdy Marcia Baner miał zale­
dwie 17 lat, widziała go idącego gościńcem z No- 
waczką i nmizgnjącego się do n'ej. W karczmie 
traktował ją kukiełkami i całował. Zastanowiło to 
Lekowską i widząc się z Jędrzejem Banerem, ra­
dziła mu, by pomyślał joż o ożenku syna.

Po przesłnchanin świadków, które 2’/, dnia 
zabrało, przystąpiono do odczytania dokumentów.

Znawcy lekarze dr. J a b ł o ń s k i  i dr. Ba s -  
d r o w s k i ,  zgadzają się w tem, że na podstawie 
sekeji zwłok nie można sobie wyrobić żadnego wy­
obrażenia o przyczynie śmierci Nowaka. Z faktu, 
że ciało jego znaleziono w stawie, można przypu­
ścić oczywiście, że umarł wskutek ntopienia się. 
Z położenia zwłok i znaków, jakie świadkowie na 
ciele dostrzegli, tudzież ze wzglęlu na właściwości 
stawku — można z wszelkiem prawdopodobień­
stwem mniemać, że Nowak został duszony i utopio­
ny przez inną osobę. Utopienie się przypadkowe 
jest prawie wyklnczonem. Jeżeli się zaś nadto 
weźmie na nwagę zeznania Apolonii Banerowej łą­
cznie z zeznaniami Józefa Rydla i Franciszki Sko- 
mrzyny, to można stanowczo twiorlzić że Nowak 
był z początku daszony, a potem niedoduszony zo- 
st ł zatopiony. Duszenia mógł dokonać nawet je-

być — nie donoszenie o bieżących wypad­
kach, które jest zadaniem prasy codziennej — 
ale „objęcie tego ruchu dachowego w całości, 
nadawanie mu wyraźnych kształtów i poddawa­
nie go dokładnej i zasadniczej krytyce." „W 
kraju naszym — powiada następnie program — 
nie znamy różnic prowincyj; wszystkie nas za­
równo obchodzą — granice dzielnic są tylko 
polityczne." Jest tu przeto wypowiedziana za­
sad całości narodowo-politycznej. Wreszcie pod 
szerszym względem narodowym powiada pro­
gram:

„Po za krajem w szczególniejszy sposób 
pragniemjr zbliżyć naszych czytelników do tylu 
s ło w ia ń s k ic h  ludów, z któremi nas wiąże po­
chodzenie, język, sąsiedztwo, często dzieje i na­
wet polityczny interes, a o których wogóle tak 
mało się u nas wie i mało myśli, mniej nieza­
wodnie niż inni Słowianie o nas i wiedzą i my­
ślą. Przedewszystkiem zaś chcemy łączyć czy­
telników naszych z życiem, działaniem i losami 
Kościoła katolickiego w świecie; narodowością 
ziemską odrębni o d  innych narodów, jak czło­
nek od członków, nadziemską duszą katoli­
cyzmu jesteśmy .jedno" z całym katolickim 
światem i do tej jedności i solidarności win­
niśmy się poczuwać."

(Dok. n.)



den sprawca, zwtasióia, jeżeli napad był nagły, 
niespodziewany i na osobie pijanego człowieka.

Świadectwa moralności obwinionych są dobre. 
Przed zamknięciem postępowania dochodowego pro- 
knrator rozciągnął oskarżenie przeciw Marcinowi 
Banerowi starszemu, ewentualnie w kierunku bez­
pośredniego współdziałania przy skrytobójstwie (§. 
136 nst. kar.), zaś przeciw Jędrzejowi i Marcjan- 
nie Bauerom także w kierunku zbrodni oszustwa 
popełnionej przez namawianie Apolonii Bauerowej 
i Józefa Rydla do fałszywych zeznań, i prosił o 
postawienie przysięgłym odnośnych pytań. Poczem 
trybunał, uwzględniając wniosek prokuratora, po­
stawił przysięgłym 10 pytań.

Po obszernych wywodach oskarżyciela i obroń­
ców, sędziowie przysięgli wydali werdykt, na pod 
stawie którego skazał trybunał: Marcina Bauera 
młodszego i Marcina Banera starszego, za zbrodnię 
skrytobójstwa, na karę śmierci przez powieszenie; 
dalej Agnieszkę Nowakową i Wiązową za zbrodnię 
osznstwa na karę półtora-rocznego ciężkiego wię­
zienia; Jędrzeja Banera za takąż samą zbrodnię 
ka karę pięcio-miesięcznego, zaś Marcjannę Bane- 
rowę na karę 4-miesięcznego zwykłego więzienia. 
Natomiast Apolonia Banerowa i Józef Rydel zo­
stali od oskarżenia uwolnieni.

Wyrok co do Marcinów Bauerów zostanie przed­
łożonym cesarzowi do zatwierdzenia.

Kończąc sprawozdanie z tej zajmującej roz­
prawy, nadmieniamy, ie śledztwo ostatnie w tej 
sprawie prowadził sędzia śledczy dr. Hoszard, któ­
rego energii należy zawdzięczyć ten dodatni reznl- 
tat. Słyszeliśmy, że z powodu odznaczenia się dr. 
Hoszarda w tem śledztwie, prokurator przedstawił 
go prezydentowi sądu obwodowego do odznaczenia 
i pochwały.

K u l i ł a  l i e j t c n a  i u i i e j i c m .

Dnia 14 Stycznia

* Repertoar teatralny. Na wczorajslem przed­
stawieniu pięknej opery „Straszny Dwór*, teatr był 
zapełniony. P. Mysznga, jakkolwiek trochę niedy­
sponowany w dwóch pierwszych aktach, w nastę­
pnych śpiewał prześlicznie i rzęsiste zbierał okla­
ski. Psrtję po pannie Herman, objęła pani Bocskaj, 
którą wykonała z wdziękiem i prostotą. Inni arty­
ści trzymali się dzielnie, tworząc ensemble wzo­
rowy.

Dzisiaj w p o n i e d z i a ł e k  d. 14. stycznia 
na dochód utalentowanego i sympatycznego artysty 
Seweryna Zamojskiego, przedstawioną będzie ,4-ą- 
ktowa kom. F. Korzeniowskiego p. t. „Plotkarz.“

Najnowszą 4-aktową komedję Gondineta p. t. 
„Oszołomieni11 (Les Affoles), a którą obecnie grają 
w Wied*iu w Stadtteatrze p. t. „Franco Serben“, 
nabyła dyrekcja teatru dla naszej sceny.

* O teatrze. Z powodu wczorajszej reprezen­
tacji „ S t r a s z n e g o  d wo r n *  przyszło nam na 
pamięć parę nwag, zamieszczonych przed niedawnym 
czasem w Kur. Lwow. Autor z powagą wyroczni, 
choó w styln niemającym nic z erudycją krytyczną 
wspólnego, wytknął dyrekeji rozmaite jakoby „nie­
właściwości*, choć temi zarzutami właśnie namacal­
ny złożył dowód, iż raz na zawsze rzucić winien 
pióro recenzenta, na któreg. jo  że zaprawić się u- 
siłował. I oto co najpierw zawyrokował ów niewła­
ściwie chwytający za pióro krytyka : że p. Zawadz­
ki świetną charakterystyką wysunął się na pierwszy 
plan przed p. Myszngą^^tóry choć śpiewa ładnie 
ale... ale musi wysłuchać zarzutów recenzenta! — 
Niestety p. Zawadzki ani ziarnka ssmjrkł Juift hjp-

nt - twarz do „Strasznego dworu®, — wychodzi 
na scenę takim, jakim gotów złożyć wizytę WBzyst- 
kim nawet pseudo recenzentom, którzy tw arzy ludz­
kiej od charakterystycznej maski odróżnić nie n- 
mieją...

Jakiż dopiero ich sąd o śpiewie? Jeżeli ktoś 
twierdzi, że partja p. Stefana (tenora) usnwa się 
na dragi plan, wobec partji Zbigniewa; jeżeli ktoś 
mniema, że Zawadzki (bas) ma więcej pola do po­
pisu od Stefana (tenora) jeżeli ktoś ntrzymnje, że 
p. Mysznga nieszczególnie oddaje partję Stefana, 
gdy cała publiczność w tej partji go polubiła, kry­
tyka nic mu wytknąć nie może i zalicza tę partję 
do jego najlepszych, gdy p. Mysznga wreszeie śpie­
wając ją znakomicie, sam wybiera jej część, do wy­
stępów na estradach koncertowych: no, to mój
Boże, eóż powiedzieć o takich znawcach?...

Zdziwiło tegoż samego znawcę, bo go wszystko 
natnralne i właściwe, a nawet dobre, prawdziwe i 
piękne dziwi — że dyrekcja w „Strasznym dwo­
rze* dała do umeblowania pokojów krzesła plecio- 
ne, gdy wiadomo, zarzuca recenzent z komiczną po­
wagą, na którą tylko naiwna nieświadomość zdo­
być się może, że to jest wiek XVII! Nie poszlemy 
p. recenzenta do Podhorzee, albo do Wilauowa, 
gdzie są meble z XVII. wieku, bo go do szkoły 
raczej posłaćby należało — ale nadmienimy, że po 
nader niskich cenach są do nabycia yozmaite ryci­
ny i fotografie mieszkań ojeów naszych i  XVII. 
wieku, że są książeczki, które także piszą coś o 
styln R o c c o c o. Rzeczy takie kształcą też nieco, 
a zwłaszcza, gdy komnś wiele, wiele jeszcze do 
wykształcenia braknje...

Ów pan zdziwił się też, że w trzeciej odsło­
nie są drzwi szkl&nne n werandy, i lękliwie zapy­
tuje o zdrowie gości wracających z polowania. Wy­
bornie, choć tn znów wypadałoby lękać się o zdro­
wy zmysł pseudo-recenzenta, boć na tem cały efekt 
taj odsłony polega i autor właśnie w infermacji za­
strzegł, aby drzwi były szklanne. Chodziło o uka­
zanie widzom jadących kuligiem; kompozytorowi 
chodziło o umotywowanie efektn muzycznego, na­

śladującego brzęczenie dzwonków n sanek. A le ta ­
kie rzeczy uchylają się z pod zdolności chwytania 
wrażeń u pewnych recenzentów, którzy mimo to 
wydają sądy o dziele i aktorach.

Co ten sam recenzent popisał o „Malekn11, 
gdzie wdał się poniekąd w rozbiór samej trajedji, 
to mogłoby stanowić temat do specjalnego stndjum 
nieznajomości rzeczy i nienctwa. Jeśli tacy recen­
zenci mają kształcić gnst publiczności, to zaiste 
lepiejby było, aby ich jnż nie za rozbój formalny 
w państwie piękna i sztuki, ale poprostn za roz­
szerzanie fałszywych a niepokojących wieści, zam ­
knięto na czas jakiś — przynajmniej do szkoły.

* Przysięgli. Na dniu 13. stycznia b. r. w y­
losowani zostali w lwowskim c. k. sądzie krajo­
wym w sprawach karnych na kadencję z dniem 4. 
lutego b. r. się rozpoczynającą jako główni przy­
sięgli : Małachowski Małuja Godzimir adwokat, Birn 
banm Sani, właśc. real., Ranch Hermann, właśc. 
młyna parowego w Sokalu; Dziedzicki Teodozy, wł. 
real. w Żółkw i; dr. W iktor A rtnr, koncypient przy 
syndyku Tow. kred. z iem ; Bielecki Kazimierz, wł. 
real.; Wysoczański Aleksander, wł. real.; Nensarek 
Tomasz, wł. real.; dr. Czajkowski Robert, adwokat; 
Stada.nller Lndwik Michał, restaurator; Derkacz 
Karol, wł real.; Sahanek Adolf, em. radca rachun­
kowy; Macinlski Józef, wł. real.; Simon Edward, 
dyr. banku; Skarbek Ludwik, wł. real.; Urbański 
Jan , wł. dóbr D obrosin; dr. Jackowski Felicjan, 
adwokat; F intel Adam, wł. real.; Dzikowski A  fred 
Modest, kupiec; Fedyk Lndwik, wł. re a l; Filowicz 
Mikołaj, wł. real.; Śuiadowski Dominik, knpiec; 
Łożański Karol, wł. real.; Barszczewski Tomasz, 
wł. real.; dr. Krówczyński Marjan, adwokat; Schel- 
lenberg Angnst Leopold, knpiec; Faff Antoni, wł. 
real.; Stachiewicz W ładysław, knpiec; Boldesknl 
Marjan w ł. real.; Filipowski Jnlinsz, wł. dóbr Barn; 
Pożakowski Hieronim, urzędnik przy Zakładzie 
kredytowym włościańskim; Gójawiczyński Jan , wł. 
real.; Lówenherz Dawid wł. real.; Dornbach H en­
ryk, wł. r e a l ; Ebrbar Karol, wł. real.; Piątkowski 
Kazimierz, wł. realności.

Z a a t ę p e y :  Dr. Stand Ozjasz, adwokat; Czer­
necki Franciszek, wł. real.; dr. Lindner Zygmunt, 
lekarz; Jaw orski Sylwester, oficjał przy Tow. kred. 
ziem.; dr. Rosenzweig Leon, lekarz; Bielański Bo­
lesław, proknrzysta Banku hip.; Goldberg Edward, 
wł. real.; dr. Nowacki Leon, lekarz; K ruk Stani­
sław, wł. realnośoi.

* Bal techników. Tech .icy przygotowują na 
swój bal i w tym rokn niezwykłą niespodziankę, 
która polega na świetnem udekorowaniu sali balo­
wej. Dekoracja mniejszej sali kasynowej, przezna­
czonej dla odpoczynku, będzie w sobie łączyła a r ­
tyzm z oryginalnością, gdyż będzie przeobrażoną 
w skalistą grotę. Strop sali będzie przedstawiał 
sklepienie skaliste, a ściany boczne sali będą wy 
łomami ścian bezkształtnych z otworami, w głębi 
których widzieć będzie można czeluście morskie z 
żyjątkami w morzu żyjącemi. Zapewniają nas, ze 
efekt tej dekoracji będzie wspaniały przy stoso- 
wnem oświetlenia; Głównymi kierownikami tych ro­
bót są : architekt p. Kamienobrodzki, profesor Mar­
coni i akw arelista, p. Sozański.

W edług projektu tych samych panów, będą 
wykonane porządki tańców dla dam, które pod 
względem elegancji i gustu przewyższą zeszłoro­
czne. Wykonanie polecono znanej we Lwowie fir­
mie p. Wierzbickiego.

* Pożar. W sobotę wieczorem o godzinie 10. 
wybuchł ogień w dawnych barakach wojskowych, 
położonych kilkaset krokćw za rogatką Janowską. 
Na mlejsee pożaru wyruszyły z miasta dwa treny 
pożarowe, lecz z powodu zbytniej odległości przy- 
h lły  ną^ aiej« łe za późno. Straszliwy żywioł roz­
szerzywszy się na cały budynek, panował w tej 
chwi i jnż w największym majestacie. Na tle  pię­
knej księżycowej nocy budynek samotnie w poln 
stojący, ogarnięty zewsząd płomieniami, podobny 
do palącej się wyspy, przedstawiał piękny, ale i 
smutny widok. Zamieszkany on był przeważnie
przez najuboższą pracującą klasę lu d z i, którzy za­
ledwie z życiem ujść zdołali, zostawiając ua pa­
stwę nieszczęsnego żywiołn skromny swój dobytek. 
Stojąca obek siopa, w której mieściły się cztery
krowy, spłonęła także do szczętu, a z nią i za­
mknięte w niej zwierzęta. Baraki płonęły przez 
całą noe — treny pożarowe wraz z naczelnikiem 
straży, p Praunem, powróciły dopiero w południe 
do miasta.

* Z reduty artystyczne] Prócz ogłoszonych
jnż dotychczasowemi plakatam i na rogach ulic „Ko­
tła  czarownic*, krotochwili „Ani oko nie widziało, 
ani ucho nie słyszało (?? )“ i występu słynnej akro- 
batki, m i s s  T e o d o l i n d y  B o r g o n d o f o n y ,  
wchodzą w skład programu „Najazd pierrotów na 
Lwów*, nowość niebywała we Lwowie, „Róg obfi­
tości*, wreszcie koncert pełnej orkiestry 9. pułku, 
br. Packenyl, pod osobistem kierownictwem p. Fal- 
la. W czasie koncertu wykonany zostanie najnow­
szy walc układu p. Falla  p. t. „Melpomeno®, po­
święcony artystom sceny polskiej. Bilety do amfi­
teatru sprzedają się w kasie gal. Bankn kredyto­
wego (ul. Jagiellońska I. 3) n p. Edwarda Mary­
no wskiego.

* Towarzystwo przyrodników im. Kopernika 
odbędzie posiedzenie wC wtorek, d. 15. atyczuia b. r. 
o g. 6. wieczorem w uniwersytecie w sali XV. (2.
piętro).

Porządek dzienny : 1) Sprawy Towarzystwa. 
2. E. Godlewski. O teorjach ruchów wody w ro­
ślinie. 8. B. Lachowicz. 0 życiu bez ̂ tlenu. 4. Łu­
żne komunikacje.

* 0 kemedjl Msllhac’a i Gille’a „Ma came-
rada* (w polskim przekładzie sztuka ta nosi tytuł 
„Mój kolega®) umieścił ceniony krytyk franenzki p.

Lndwil Gonderaz w Revue de deux mondes re­
cenzję, którą podajemy:

„Być może, iż pnbliczność całą swą wesołość 
zachowywała dla „Ma camerade*, nowej sztnki pp. 
Meilhac’a i Gille’a, przedstawionej w „Palais Royal®. 
Jest to komedja, w którą Wchodzi farsa, lecz je­
dna i draga jakże dowcipne, jak wesołe, jak fran- 
cuzkle. „Kolegą* p. Boisthnlbć jest Adrjanna, jego 
żona śliczna Paryżaneczka, w której jeszcze mi­
łość małżeńska się nie obudziła. Jakże to się sta­
ło? Adrjan de Boisthnlbć, będąc kawalerem nie 
nauczył się obndzać miłości. Żona jego nie uważa 
zatem małżeństwa za co innego, jak za pewien sto­
sunek koleżeński; on tymczasem, który czegoś wię­
cej pragnie, decyduje się odbyć szkolę przypodo­
bania się poza domem. Nabiera wprawy pod tym 
względem, a kiedy wraca do domu, Adrjanna przy­
gotowana przez zazdrość do dobrego przyjęcia mę­
ża, nie żałuje, że w taki sposób go przyjęła i wo­
ła : Precz z koleżeństwem®, niech żyje małżeństwo 
prawdziwe!

Taką jest myśl komedji, zaprawionej dosyć 
jaskrawo farsą, antorowie bowiem mogli silniej za­
znaczać rozwój nczncia 1 przedstawić publiczności 
sztukę z bardziej czułym kolorytem. Farsą są przej­
ścia, jakich doznaje Cotentin, kuzyn p. Boisthnlbć 
zrywając ze swą metresą, którą Boisthnlbć chce 
mu porwać, i polowanie urządzone na męża przez 
Adrjannę przy pomocy Cotentina. Scena w akcie 
trzecim, w której jesteśmy świadkami bezsenności 
starego kawalera po opnszczenin go przez pannę 
Sydonię, należy do najbardziej komicznych. Coten­
tin, zostawszy sam, kładzie się spać, klnie, prze­
wraca się i woła-. „Jakże jestem głnpi, mój Boże, 
jakże jestem głnpi!® a reflektując się dodaje: „W 
istooie, co to jest, że zostawszy sam, zgłnpiałem?

Lecz jaka analiza może dać wyobrażenie o tem 
dziele* i ile trzeba ęytatów, aby podać wszystkie 
rysy charakterystyczne, jakiemi sztuka ta się roi. 
Tyle mogę powiedzieć, że jest cudownie urozmai­
coną; ze śniadania n kobiety wielkiego świata pro 
wadzą nas antorowie do wróżki, z wieczerzy n sta­
rego hnlaki na wieczerzę do wesołych dziewcząt, 
a ztamtąd do> bndoarn uczciwej kobiety; antorowie 
z najswobodniejszego dowcipn przechodzą do naj­
delikatniejszej Ironii, wszystkie wpiowadzone przez 
nich postacie są nowe, a każda z nich przemawia 
językiem, jakim powinna. „Byłem w klnbie, mówi 
zakochany Des Platanes do pani Boisthnlbć, kiedy 
ml oddano list pani; trzymałem bank w bakarac 
miałem siódemkę, dałem buche na prawo i buch, 
na lewo; do tej chwili nie wierzyłem, aby najwięk- 
szem ozczęśoiem było mieć siódemkę między dwoma 
bucht; list pani mię o tem przekonał.* Czyż to nie 
język osób zakochanych? Najlepszem jest to, że 
w całej komedji hnmor nie przestaje być natural­
nym i francuzkim. „Dam dwadzieścia sons woźni­
cy, mówi stróż do lokatora, gdy tenże odchodził — 
Nie, nic mu nie daj. — Ależ, proszę pana, on bę­
dzie żądał. — Jeżeli zażąda, to mu daj, ale nie 
proponuj mu pierwszy. Czyż to nie godne Patheli 
na lnb mieszczanina Molierowskiego? Pp. Meilhac 
1 Gille zasługują w zupełności na sukces, jaki 
im przypada w udziale — a choć sztuka Ich wy 
bornie jest grana przez p. Raymond’a i panie Ma' 
thilde i Lavigne — to powodzenie sztnki główną 
jest ich zasłngą. Pp. Meilhac i Gille nie mogą so­
bie robić takieh wyrzntów jak Cotentin, co tem le­
piej dla nas patrzących na ich sztnkę.

* Żałobne nabożeństwo za duszę śp. Józefa 
Reitzenheima, odbędzie się jutro we wtorek o godz 
9. w kościele 00. Dominikanów.

* PrOffiOC]a. Pan Tadeusz1 Sołowij, rodem z Po- 
turzycy w po w. Sok&lBkim, otrzymał w dnia 12. 
b. m. na wszechnicy wiedeńskiej stopień doktora 
praw.

* Mianowania. Najwyżsąem postanowieniem z 
dnia 1. stycznia b. r. mianował cesarz właściciela 
dóbr Stanisława hr. Badeniego członkiem galicyjskiej 
Rady szkolnej krajowej.

Oficjał dworn i ministerstwa Adam Łnkasie- 
wicz otrzymał tytnł adjunkta dyrekcji nrzędów po 
mocniczych.

* Żałobne nabożeństwo za duszę śp. Ludwi 
ka Nabielaka odbędzie się w Paryźn w dnia 16-go 
stycznia w kościele Wniebownięcia (de 1’Assomp- 
tion). Nabożeństwo to urządza zarząd instytucji 
Czci i cbleba.

* Dla weteranów z r. 1831. Złożona d. l. 
stycznia przez państwo Osiecimskich i panią Po- 
tworowską 3 złr. zostały d. 2. b. m. łącznie z kwo­
tą 16 ztr. komitetowi przekazane.

* Na pomnik dla s. p. H. Schmitta złożył 
Zarząd Tow. politechnicznego lwowskiego 10 ztr.. 
•reprezentacja pow. gorlickiego 5 złr., dotąd razem 
z poprzedniemi 333 złr. 51 et., które na książe­
czkę do 1. 19.713 w tutejszej kasie oszczędności 
umieszczono.

MrzSEB zakładu nar. im. Ossolińskith otwarć 
codziennie — próez świąt od godz. 9. do 1 Nadto 
we wtorek i piątek popołudniu od 8. do 5. dis 
mlodzięśy ratalnej. — Wstęp bezpłatny.

* Mszsnss praemyslowo w ratusza codzienni* 
od godz. 9 do 6.; w poniedziałek 50 et. w inne 
dnie 80 et.

* Mnznum Im. Dzlodnszyoklch otwarta dla 
publiczności: w niedzielę od 10. do 1., w środę i 
sobotę od godz. 11. do 8.

* Jutr* we wtorek: św. Maura opata   św
Mele hia pr.

— Katastrofa w Pasiecznej. Dnia 8 ■tycznia
w nocy o godzinie 1 odegrał się w Pasiecznej, nbo 
giej gminie górskiej po wiata ,Nadmorniańskiego; 
krwawy dramat._________

Wiedeń 12. stycznia.

Powszechny dług pań­
stwa (za 100 złr.)

Rent;' anstr. w bank. 5 pre.
„ „ w srebrze 5 „

- . po 250zł.w a. 4pr.
S.T? 1960 „ 600 „ „ „ 5 ,
I Z  1860 ,  100 . -
—-1.2 1864 „ 100 „ „ „ . .
Listy aust. dom po 120zł. 5pr. 
Renta złota 11 pro. . . .

Obligacje indemnizacyjne 
(za 100 złr.)

g a licy jsk ie .........................
"Ukowidskie . . . • •

Inne publiczne papiery.
Węgi orska renta złota 6 pr. po

100 złr. w. a .....................
Węgierska poż. kol. po 120 zł.

6 procentowa . . . .  
^ęgierska p o ', po 100 złr.
* “recka pożycz, kol. po 4°/, fr.

Akcje bankowe.
10 austr. po 200 i 120 A»°denCre(3 Aot Qes 200 ri

a. ‘d kredytowy dla handlu
7 vj)I?ft1ln5,8łQ.................Zakład kred. węgier. 200 złr. 

ar,z- e»kout. niższo-anstr.
P° 500 * .  . . . .

płacą | ląd*, 
złr. w a.

79 4 79 60
so 85 60

136 '5 131 35
141 50 14 50
168 76 169 35
148 25 143 CO

99 - 
92 - 89

100
60

120 90 121 10

140 149 50
113 13 6 .'

115 25 116 75
329 50 221 60

108 _ 303 30,
3 >1 — 391 60

820 — 835 1

Galicyjski bank hipoteczny
po 200 zł..........................

Bankn anst.-węgierskiego po
ł>00 złr...............................

Unionsbank po 100 złr. 
Yerkelirsbank pow po 140 zł. 
Wiedeński Bankrorein po 100 

Złr. w. a ....................... .....

Akcje kolei.
Albrechta po 200 złr. . .
A lfoldzkiej po 200 złr. srebr. 
Elżbiety „ 200 „ „
Ferdynanda półnoonej po 100

złr. m. k............................
Franoigzka Józefa po 200

z . w. a.............................
Kolei gal. Karola Łnd. po 200

złr. m. k............................
Morawsko - Szlaska (oentral.

po 200 zlr. 1 . . . .
Lwowsko- Czemiow.- Jasaka 

po 200 zł. . . . , .
Austr. pół. 2aoh. po 200 zt. Sr.
n » tB*ii 200 „
Rudolfa po 200 z (r. srebr. 
Siedraiogr. po 200 zł w. a. Sr. 
Błsatseisenb.-Ges. 200 zł. wa.
gii,r ahn po 200 zł. sr. . 
Tramway wied. po 170 zł. 
Węgiersko-galicyjski (Łupk.

p o  200 z t r ............................. .......
Węgier, pó noo.-wschod. po 

200 z r srebrem . . .
"Węgier zachodu. (Westb.) po 

200 zlr. w. a....................

płacą ląd* płacą 1 żąda. płacą żąda.
złr. w. a. złr. w. a. zlr. W. J.

Li s t y  z a s t a wn e “ Lw.-Czer.-Jus. IV". om. 1S72
(za 100 złr.) 300 zł. 5 prc. sr. w. a. . 95 25 «5 76

Rudolfa po 300 zł. w a. 5 pr. 
srebr. w. a .......................*41 845 Bodencred. allg. 5ster. 5 pr. zł. 119 75 120 2? IC1 50 102 -.r

1 1  75 112 25 „ spł. w 33 lat 5 pr. w.a. 15 25 95 6 Rudolfa om. 1869 po 300 zł.
149 50 HO Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr wa. 

» 7> I> 5 B »
90 r O

8 30
91 10 
98 80

5 pro. sr. w. a. . . .  
Rudolfa em. 1872 po 300 zł.

101 60 l 2 -

107 30 101 U Galic. bank hipot. 6 pr. wa, 
„ Zakł. kr. wieś 6 „ „ 101 75 

88
102 :6 

0 -
5 prc. sr. w. a. . . .

Siedmiogrodzkiej za 200 zlr.
101 SC 102 -

Bank austr. węg. m. k. 5 pr. 101 20 101 85 5 pret................................. 94 - 94 40

169 7 
227 7F>

170 25 
223 2

„ „ „ w. a. 5 „
Obligacje pierwszeństwa 

kol. (za 100 zir.)

99 80 99 50 Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kred. dlahan ip rzom. 170 25 17 ) 7 '
t m 2553 Albrechta po 300 tł. 5 prc. Klery po 40 zlr. m. k. 88 2 i — —

srebr. w. a ........................ 96 "70 97 - Insbruckie prom. poż. . . 19 50 20 50
2>1 75 202 5i.: Alfóldzka po 200 zł. 6 pr. Keglerich po 10 z r. m. k. ; 18 — — —

srebr. w. a........................ 98 — 98 40 Krakowska po 20 zlr. m. k. 17 — 18 -
2 ‘5 - 29 > 25 Czeska s 800 sir. sr. w. a. 105 76 106 25 Lublańska prom. poż. . . 23 — *4

Elżbiety pe 5 pro. sr. . . Budzińskie m.................. ..... 38 50 89 60
27 80 28 1< „ em. 1862 5 pr. sr. w. a. Palffy po 40 zlr. ni. k. 86 — 8 < 60

■ „ 1870 5 „ |  § Rudolfa po 10 zlr. m k. . 20 — 21 -
172 — 1 2  25 » » 1872 5 „ „ „ _ K. iralm po 40 zł. m. k. . 

Solnogrodzkie prem. poi .
16 — 53 -

187 25 187 7f Ferdynanda pól. 5 pro. m.k. 104 76 105 25 22 — 28 -
204 5r> 105 » ■ 5 » WB- 101 — St. Genois po 40 złr m. k. 49 — 49 60
I7t 75 1 25 „ » 6 .  Br0br

Gal. R  L 300 zł. 5 pr. sr. w.a. 108 80 101 3 8tanisiawowska (pożyczka)
23169 7 l 0 25 99 — 99 5ę po “O z’r. w. a. . . . 24 -

21 — 21 25 „ II. em. 5 pro. . Waldstein po 20 zlr. m. k. 27 76 '8  2 "
1*8 75 144 - „ HI. em. 1871 800 __ Windischgrdtz po 20 zl. m.k. 87 - 87 60
2 9 25 *19 60 „ IV. e. z 300 zł. 5 pr. 

Lwow.-Czor.-Jass. I. em. 1865 
300 *ł. 5 prc. sr. w. a. .

----- ----- Dewizy 3-miesięczne.
9 t  25 68 - 96 - - 98 25 Berlin 100 mark .  . .  > 59 35; 59 46Lwow.-Czer.-Jas. II. em. 1867 Frankfurt 100 mark. . . 59 35 59 45

161 75 152 — 300 zi. 5 pro. sr. w. a. 100 76 101 • Hamburg 100 mark • . . 59 >6 i  Fi
166 —

Łw.-Czer.-Jass. III. em. 1S68 Londyn 100 fnt. szterl. lż l  15,121 4-> 
i 8 05; 48 11166 60 300 zL 5 pro. sr. w. a . . 98 i i 98 80 Paryż 100 franków » . .

Na straszliwy huk, jakby wystrzału działowe­
go, i krzyk przeraźliwy, dwaj robotnicy żydzi po­
biegli do domkn bohrmeistra kopalni JoljuBza 
Schnejdra, mocno oświeconego. Wewnątrz znaleźli 
dwie żywe neronowskie pochodnie, wydające nie 
Indzkim głosem krzyk i usiłujących się wydostać 
z ciemnćj i duszącej atmosfery dymn i ognia.

Jnljnsz Schnejder sam wydostał się z chałupy 
a rzuciwszy się na śnieg, i po nim tarzając się, 
ugasił ogień, który go obejmował.

Draga zaś ofiara, cała w ogniu, wyprowadzoną 
sostała przez żydów, na to, aby spłonąć na ze­
wnątrz domu wśród straszliwych męczarń i całej 
potęgi grozy! Była to jego żona nieszczęśliwa — 
Zofia, matka dwnnastodniowego dziecięcia!

Jakim sposobem wyniesiono czworo śpiących 
dzieci z tego morza ognia, z których najstarsze li­
czyło lat pięć? Niewiadomo. Co szczególniejsza, że 
potrafiono je wydobyć zdrowo, prawie bez oparzeń, 
chociaż pierzyuki, któremi przykryte były, a nawet 
podnszeczki, uległy ogniowi. Najmłodsza dziecina 
nległa mocnemu poparzenia twarzyczki i nóżek 
znajdnje się w stanie niebezpiecznym.

Ojciec tych dzieci bohrmajster kopalni walczy 
jeszcze z życiem, ale pomimo najenergiczniejBzej 
pomocy lekarz powiatowy nie robi dużo nadziei 
wyleczenia go.

Przyczyną katastrofy tej jest eksplosja lampy 
naftowej, która naraz oblała dwie nieszczęśliwe o 
fiaty. Rząd zabronił wyrabiać naftę o punkcie za­
palności poniżej zera, jakto ma miejsce — w dy- 
stylarni pasieczańskiej. Taka nafta nie jest właśd- 
wie naftą, ale benzyną i więcej jest niebezpieczną 
od prochn strzelniczego, bo dosyć zbliżyć zapałkę 
na kilka centymetrów, aby spowodować wybuch. 
Zaś magistrat powinien zabronić sprzedaży jej, jako 
prawdziwej, benzyny, odnośnie do obowiązujących 
przepisów, a to tembardziej, ii w Nadwóruie pra­
wie nie ma domn w którymby eksplozja chociaż 
jednej lampy itie miała miejsca, i wszystko każe 
przewidywać, te pasieczańska katastrofa nie będzie 
ostatnią. A to wszystko dlatego, aby zaspokoić 
chciwość jednego żzda, który z przyczyny nizkiej 
ceny benzyny, takową zupełnie nie odciąga, cho­
ciaż surowz nafta z Pasiecznej zawiera do 70 pr. 
benzyny !

W końcu nie mogę pominąć milczeniem Hersz- 
ka Steinfelda i Mendla Hebler, dzielnych robotni­
ków, którzy nietylko wyratowali ofiary, ale i stłu­
mili pożar, równie jak p. A. D. zawiadowcy sąsie­
dniej kopailni, który uniósł z ognia kolebkę z dzie­
cięciem.

— Sprawców morderstwa na Mariahilf, poli­
cja wiedeńska ma jnż w ręka. Jednym jest uwię­
ziony jeszcze w piątek Józef Pongraci, były ogro­
dnik i robotnik fabryczny, mężczyzna nadzwyczaj 
silny, barczysty, w średnim wieka, bez ntrzymanla, 
rodem z Węgier. Wypiera on aię zbrodni, ale prze 
8łnchani świadkowie, i sam niebezpiecznie zraniony 
Eisert, poznali w nim mordercę. Równocześnie pra­
wie nwięziono Jana Durschnera, pomocnika bron- 
zowniczego, któremu ndowodnioao, że bawił owego 
fatalnego wieczora cały ozas w towarzystwie Pon- 
gracza. Wykryto dalej, że Pongraoz przed nieda­
wnym czasem urządził podobny napad na bankiera 
Kohna, ale się nie ndat.

■*— Morderca kobist, Karol Schenk, przyznał 
aię, że zamordował Teresę Ketterl, przy pomocy 
swego brata. Zastrzelił ją mianowicie i wrzucił do 
Dunaju. Również przyznał się, że z niejakim Schlos- 
sarkiem zamordował służącę Ferenczy, tudzież star 
zzą i młodszą Timal, także kneharkl. Oprócz tego 
jeazeze dwa morderstwa dotyehezas nie sprawdzo­
ne, są przypisywane Sehenkowi.

Budapeszt d. 14 stycznia. Izba posłów przy­
jęła po krótkiej rozprawie jeneralnej wielką wię­
kszością projekt budżetu na rok 1884 jako podstawę 
do rozprawy specjalnej.

Wiedeń d. 14. stycznia. (Telegr. Oaz. Nar. 
Spędzono wołów razem 3023 sztuk — pomiędzy 
temi 526 galicyjskich, 1890 węgierskich, 607 nie­
mieckich — płacono za galicyjskie 54 do 631/,, pa­
szowe — do — , węgierskie 55 do 66, niemieckie 
55 do 65 złr.

Krzysztofawicz & Comp.

T E A T R  H R . 
p o d  d y r e k c j ą  Jam a

S K A R B K A
D o b r s a ń z U e g o .

W poniedziałek dnia 14. stycznia 1884. 

Na dochód Seweryna Zamojskiego:

P l o t k a r z
4 aktach

Telegram; H at Nar. i ostatnie f i a W e i .
W mieście Moskwie aresztowano 37 stu­

dentów tamtejszego uniwersytet!, poszlakowa- 
nych o pewien współudział w zaaordowanin 
Sudejkina.

** *
Wladeń d. 14. stycznia. (Pryw.-) Na dwor­

cu kolejowym w Preszburgu wyprawiono ogro­
mną owację przedlitawskim członkom węgier­
skiej Izby panów, wracającym z głosowania nad 
ustawą o małżeństwach żydo-chrzęściańskich.

Paryż d. 14. stycznia, (Pryw.) Do Intran- 
sigeant telegrafują z Genewy, że policmajster 
petersburgski, Gresser, został zastrzelony.

Petersburg d. 14. stycznia. (Pryw.) Budżet 
na rok bieżący wykazuje 86 mil. rubli niedo­
boru. — Znowu rozesłano listy z pogróżkami 
do cara i różnych wpływowych osób. Słychać, 
że policja wytropiła nowy zamach na cara. A- 
resitowano dwie osoby, z tych jedną jeet puł­
kownik Nikazów.

Wiedoó d. 14- stycznia. Dzisiejszy biole 
tyn lekarski o cesarzewiczowej donosi, że wie­
trzna ospa wystąpiła w formie najłagodniejszą; 
gorączka już ustąpiła, nie zaszło nic nowego^ 
dalsze więc biuletyny jnż nie będą ogłaszane.

Wiedeń d. 13. stycznia. Schlosz&rek niebez­
piecznie zachorował, podobno zagraża mn tyfus. 
Eiserci, ojciec i synek, mają się lepiej, i może wy 
zdrowieją. Zmarły Rudolf Eisert został pocho­
wany śród ogromnego ndziału publiczności.

Zagrzeb d. 13. stycznia. Wczorajsze posie­
dzenie sejmn kroackiego musiano zamknąć przed 
czasem z powodu bezprzykładnych burd, wywo­
łanych przez frakcję Starcewicza podczas gło­
sowania nad wnioskiem Markowicza (przeciw 
ustawie o izndzrmerji).

Berlin d. 13. stycznia. Post nważa prze­
niesienie Herberta Bismarka do ambasady w 
Petersburgu jako znak, że przyj&źne stosunki 
obu państw i na przyBiłoóć nie zostaną za­
kłócone.

Petertburg d. 13. stycznia. Car zatwierdził 
w. księcia Michała na stanowiska prezydenta 
Rady państwa na rok 1884.

Wiedeń d. 14. stycznia. Nie podlega pra 
wie wątpliwości, że Schenk przed dwoma laty 
w lesie w Weidlingau oszołomił i obrabował 
niejakiego Bauera. Józefinę Eder aresztowano.

Praga d. 14. stycznia. Na uzupełniające 
wybory rajchsratowe z czeskiej knrji dworskiej 
przybyli tylko konserwatyści. Wybrani pp. br. 
Dobrzensky, hr. Hugon Salm i rotmistrz Dree- 
sler.

Budapeszt d. 14. stycznia. W Izbie posłów 
poczęła się rozprawa budżetowa. Uchwalono, 
komunikat Izby panów o odrzucenia ustawy o 
małżeństwach żydo-chrześciańskich wydrukować 

potem poątawić na porządku dziennym. — 
Figgtftenscg skonfiskowano dzisiaj w publicznych 
lokalach sprzedaży, dla braku kaucji.

Londyn d. 14. stycznia. Według doniesień 
z Kantonu, władze chińskiej prowincji Kwang- 
tung robią przygotowania naserjo. Proklamacja 
wicekróla wzywa ludność, aby się przygotowała 
na wojnę i atak Francuzów odparła.

Kair d. 14. stycznia. Z Suakim donoszą 
Z naczelnikami kilku nieprzyjaźnych plemion na 
drodze Suakim-Berber przywrócono przyj aźne 
stosunki; jest przeto nadzieja, że drogę z Ber­
bera będzie można zrobić przystępną 1 tym spo­
sobem ułatwić ewakuację.

komedja w
Hrabia Antoni 
Hrabina Klara, jego iona 
Cecylia, kretrna hrabiego 
Stanisław Zbicki .
Bartek Z'emba
Wincenty Gr >t . ■
K aiim ien Jański
Podsędkowa
Marotałek
Marszałkowa
Hilary
Paweł
Karol
Pani Chorąłyna 
Ranna Róża 
Prezesowa
Jan, lokaj Kazimierza 
Kamerdyner hrabiego 
Dama 
Gość

Józefa Korzeniowskiego. 
. P. Żelazowski.
. Pni Nowakowska.
. Pna S aobowiczówna 
* P Kwieciński 
. Sewerya Zamojski- 
. P. Zboiński 
. P. Hierowski.
. Pni German.
. P. Szobert.
. Pna Cichocka.

P. Kasprowicz.
. P . Walewski.
- P. Wysocki.
. Pna Dnnin.

Pna Wigłobodzka. 
Pna Wajgel.

. P. Bratro 
. P Lenard.

Pna Heindrich,
P. Mazowiecki.

Rzecz dzieje się w Humania. 
Reżyser p. Apollo Lubicz.

Pbcsątek o godzinie 7mej wieczorem.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
podług segaru lwowskiego.

Pmyefiodzą do Lwowa:
Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano pociąg po­

spieszny, o godz. 8 min. 27 wieczór pociąg osobowy, o 
god. 11 min. 40 przed południem mięszacy, o godz. 7 
min. 54 wieczór pociąg lokalny mięszany.

Z CZERNIOWIEC: o godz. 10 min — wieoiór po­
ciąg pospieszny, o godz. 3 nun. 35 rano i o godz. 3 minut 
52 po poł dniu posząg mięszany.

Z PODWOŁOCZTSK: na dworzec w Podzamcza o 
godz. 10 m. 1T wieoiór pociąg pospieszny, o godz. 2 » . 
81 rano l o godz. 3 min. 48 po połud. pociąg mięszany.

ZK STANISŁAWOWA.: na Stryj, rano o godz. 8 
min. 98 pociąg omnibusowy, wieczór o godz. 8 min. 32 
pociąg mięszany, i o godz. 1 min 53 po południa pociąg 
lokalny 8zczer*o-Lwów.

Z PODWOŁOCZTSK: na dworzec główny lwowsk# 
o godz. 10 min. 30 wieczór pociąg pospieszny, o godz g 
min. 5 rano i o godzinie 4 min. 16 po południa poci ą 
mięszany.

Odchodzą zo Lwowa:
DO KRAKOWA: o godz. 10 min. 60 wioozór pooiąg 

pon pieszny, o godz. 4 min. 6 rano pooiąg osobowy, o 
godz. 5 min. 9 po południu pooiąg mięszany, i o godz. 
6 min. 85 raae pociąg lokalny mięczany.

DO CZERNIOWIEC: o godz. 6 m. 30 rano pooiąg 
pospiostny, o godz. 19 min. 15 po południu, i o godz. 11 
min. 10 w nocy pooiąg mięszany.

DO PODWOŁOCZY8K: z głównego dworoa o godz 
6 rano pooiąg pcapimsny, o godz. 18 mm 38 po połodnin 
o godz. 10 min. 31 wieczór pooiąg mięszany.

DO PODWOŁOCZTSK: z dworoa w Podzamczu o 
godz. 6 min. 10 rano pooiąg pospieszny, o godz. 1 min. 
« po potedida i o foaz. 11 wieczór pociąg mięszany.

DO STANISŁAW OWA aa 8h7 j : rano o godz. 7 
min. 6 pooiąg mięszany, wieoiór o godz. 7 m. 10 pooiąg 
omnibusowy, i o godz. 11. m. 20 przed południem pociąg 
lokalny Lwów-Szozerzec.

" " i  u -i ' ------
L w ł w . Z laby banńloirej, 14. styesnia 1884.

1 AJuge w  sztukę 
bez k Kinu bieżącego płacą 

Kolej galie. Kar. Lud- 200 sł. m. k.
a lwow.-czeru.-jase. 200 zł. w. a.

Bankn hypot. galic 900 zł. w. a. 298 —
„ kred. galic. 200 zł. w. a 252 —

2. Listy zastawne Ba 100 zlr. 
bez kuponu bieżącego:

żądają 
294 — 297 — 
171 — 174 —

302 -  
257 —

okres

Tow kred. galic 5 pro. w a. 
» ■ » 4
» » ■ 5
n s n ^

Bankn hyp. galic. 6
n n ■ &
*  » *  b

Listy dłużne g. z. kr.

98 40 
90 — 
98 40 
86 

101 40 
97 5 5 

100 40

99 40
91 -  
99 40 
87 -

102 40 
98 55 

101 40
92 60

50
75

wł. 6 pr.
•  •  » s a 5  *

3. Listy dtułne ta  100 złr.
Ogól. roi. kred. zakład dla Galicyi

i Bukowiny 6 pro. loe. w 15 ł a t  -------
4. ObUgi ta  100 tłr. 

Indemnizacyjne galic 5 pro. m. k. 98 50 99 50
Kom. zakł. kred. włość. 6 prc. w. a .  — —
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. 101 
Pożyczka .  „  1883 4*/,*/, „ 89

5. Losy.
Miasta Krakowa 16 60

,  Stanisławowa . 22 50
6. Monety.

Dukat holenderski . 6 82
Dukat cesarski 6.64
N&poleondpr _ . . 9 55
Pófimperjał rosyjski . 9.87
Bubel rosyjski srebrny 1.64

* .  papierowy . 116*/,
100 marek niemieckich . 59.05
Srebro . . . .  —
Kupony w srebrze . —.—

102 50 
90 75

18 50 
24 80

6.72
5.74
9.65
9.97
1.64
1.18*/,

59.75

W le d e Z . dnia 14
.godzina 1. minut 

Alpiny 67.60
Amif lai Anstr. 114.56
Kolei Kar. Lid. 294.25 
Kolej Połnd. 144.30 
Kolej pań*. B ib. 320.10 
Węg. Nordostb. 152.50 
Wąg. obi. p. d. 97.75 
Węg. cIb. losy r . 112.—
Zl. ren. węg. 4% 88 82 
Ros. rubel pap. 1.17.ł/,
Galie, tndemm. 99 20

Usposobienie: ospałe.
W ie d e i ,  dnia 14. stycznia 

godzina 10 min. 30 przed połndniem
Akcje kredyt. 3Ó4.io Anglo-anstrj-
Kolej Kar. Łnd. —.— Kolej połudn.
Unionsbank 111.60 Napoleondor
.Rossyj. bankn. 1.17*/, Usposobienie:

K erllm , dnia 12. stycznia 
godzina 5 minut 30 po południu 

Rosy jak. baakn. 197.65 Ak<ye kredyt.
Lombardy 246.— Gahcjstae
Poi. wschód. 66.26

Stycznia 1884.
45 ^o^ołudnin.
Węg. akcje kr. 300— 
Unionsbank 111.25 
Mordbaha 254 50 
Kolej Alfóld. 169.75 
Koiejl w . 172 — 
Wisi. Comnnęal 123.7 5 
Elbetal. 201.75
Lecy tureckie 20.50 
BankTereln. 107.50
Losy wągier 113.— 
Marki niemiee. — •—

Anstr. bank

115.60 
144 60 
9.60*/,

spokojne

526. -  
124.50 
168 35



Nowo ureąduHK nutekc
K. P rz e d rz y j ran ego

w NIF.MTBO W lE
poleca własne wyroby, a za statek 

ręczy:
Niezawodny p ł y n  na w cm o <  

c n ie n le  w ło s ó w  i przeo.w 
huzozenin skóry flak. 1 st.

O le j  na nsjnporozywszy r e u m a ­
ty z m  flak 1 zt.

Y in a ig r e  de toilette. Najpray- 
jemniejszy środek do myoia i u- 
trzymania świeżości ciała, flako­
nik 1 złr.

M e n ty n e  iaip< niejszy środek do 
wzmocnienia dziąseł i utrzyma­
nia zębów. 1374 6—10

1 \ 3000 chodników na podłogę I
w resztkach po 10—12 metrów, wy­
syła aa pobraniem, resztka po zł. 3.80. 
Ł. STORCH fabrykant w Bćrnie. 

Resztka , któraby się niepodoba-

§- ła będzie bez przeszkody przyjęta 
napowrót. 1372 4—12

OgroOnik
żouaty, pubzukuje posady zaraz. Zdol­
nym jest do or&nżerji, szklarni, ana­
nasami. oraz do uprawy warzyw. Wy­
kazać się może świadectwami chlub 
nemi. W. S. P o d l i s k i  m a ł e ,  p. 
Kulików. 1417 3—3

Zdolny gorzelnik
posiadający chlubne świadectwa, pO' 
nejmuje się popraw} wydatków w go­
rzelni na czysto zielonych słodach, 
wedłng ilości skrobi, zawartych w kar- 
loflach, daje teoretyczny wydatek. 
Hoże także objąć gorzelnię pod kie­
rownictwo. Pp. właściciele lub przed­
siębiorcy, którzyby pragnęli wejść w 
łliższy z nim stosunek, raczą się 
zgłosić pod adresem L. K. 16. do

Wszech nank lekarskich

Br. Adolf Bnrst
pierwej il. Kazimierzowska Nr. 83. 

•m ię s a k a  o b e c n ie
przy ul. Karola Ludwika 1.19.
ord. od 8—10 z rana 8—4 po poi. 
choroby .sretne od 4—5 po p 1.

p ad
od

Towarzystwo wzajemnego kredytu
w e L W O W IE  

p r z y  n i ,  B a l i c k i e j  L  1 8 . I .  p i ę t r o  1847 1—9

wkładek oszczędności po 6 |o  równie

Binro otwarte eodsrień opróez niedziel i świąt w godzinach po 9 do 2.

Podpisane jedyne, istotnie tanie

źródło nabycia

kawy surowej
bezpośredni > Aportowanej z krajów- 

uprawy,
wysyła v irkach p 4*/, kilo wrgi 
netto pocztą za pobraniem należy to - 
ści tak pośledniejsze, jakoteż wy­
borne, czyste, mocne, aromatyczne, 
niesfałszowąne gatunki, po cenach 
niiej podanych za kilo netto, z opłatą 
cła i franco, bez wydatków dla od­

biorcy :
Perłowa Ceylon, najl. nieb. zł 1.98 
Pi rłowa Costaricca zielona „ 1.7S 
Perłowa Manilla, jasna ,  1 65 
Ceylon-A, najlepsza niebieska a 1.70 
Ceylon B, dobra, zielona .  1.68
Morca, prawdi. arabska „ 1 84 
Afrykańska Mocca, śółta „ 1.54 
Menado, najlepsza złota Jawa ,  1.60 
Cnba, najlepsza gmbotiarn. ,  1.80 
Java Malang, zielona „ 1.42
Domingo, wybrana „ l.iO
Santos, smaczna a 134
Brasil, bez posmaku „ 1.30
Babia, dobra i mocna „ 1.22
Jamaica, mocna „ 1.26

Pomarańcze lub cytryny
m e s y ś s b i e ,  najlepsze, żrałe, wy­
brane owoce świeżego zbiorą, 25—46 
sztuk, w pięknym 6-kik>wym koszn, 
opakowane trawą morską dla ochro­
ny przed mrozem, złr. 1 .9 0  za kora 
oclony i franco, bez wydatków.
H  Przy odbiors 6 koszów naraz 

poa jednym adresem i nadesłaniem 
gotówki franco, taniej na kosza po 
14 et. 1£50 9 -12

R. MAITI, Tryjest.

Administracji
Czeraiowcach.

„Gazety Polskiej" w
1413 2—3

P o l k a ,  posia 
dająca jętyk 

francuski i mu­
zykę, mająca 

patent nauczyoieliki i listy rekomenda 
cyjne, poszukuje posady w domu obywa 
elskłtn.

« o o o o o w o o o o o o
.  WPROST z AMERYKI
a wyborna Rawa

kosztuje we Lwowie 
1 kilo 1 złr. 60 et.

n a  n ro w in n i

h  4 7 .
na prowincji

kilo 8 zł. 20 ct. franco.
— Proszę spróbowaó. — i  

Adres:
5 „SIRIUSZ* (Artur Kościchi),
Z Lwów ul. Zimorowicza 1. 10.
Q 1374 8 9

Bona Francuzki z mu­
zyką i nieuiieol 
językiem, poszuta- 

umietiezeuia do 
średnich dzieci w kraju lub zagranicą., 

Bliśsza wiadomość w Biurze wywia 
lowczem J n l l l  W i t o s z y ś s k i e j  — 

Lwów, Rynek, 1. 23. 1473 2 i

Dr. H a r to m
najlepiej utwierdzony Środek leczniczy 

Dez wstrzykiwania, przeciw 
r z e c z ę c z c e  u  m ę ś e z y z a  i dr. 
Hartmsnns Auiilinm przeciw u p ła *  
w o n  u  k o b i e t ,  (ożyto świeżo po 
wstałe lub przedawnione), jeet wra i z 
pouczającą broszurą i kartą do konsul­
tacji, uprawniającą, za 2 ił. 60 ot do 
nabycia we wszystkich aptekacl i u 
głównym składzie wysyłkowym w W, 
T w e r d e g o  a p t e c e ,  Stadt, Kohl- 
mirkt, 11, we W i e d n i a . Tylk
marką ochronną i kartą opatrzone au
3 n ^

”T t a ^ r .  Hartmann znany od wielu 
lat jako najlepszy specjalista, zamia 
nowany został dyplomem z r. 1870 
esłonkiem wied. fakultetu medycznego 

ordynuje w swym zakładzie od 9—2 
od 4 6 w wypadkach syfilityoznyob, 

wrzodowych, skórnych i płciowych n 
kobiet i przeciw osłabieniom wedłng 
swej doświadczonej metody bez sta t­
ków iłyeh, nie przeszkadzającą w za­
trudnieniu. 1091 1 — 9

Leki dostarczają się pod dyskreoją. 
Honorarjum mion e. 'akie listownie. 
W ie d e ń ,  S t a d t  S e i l e r g a t t e ,  

n r .  11.
S k ł a d  we LWOWIE: w apteee 

P. Mikolascha, Fr. Jamrogiewioza apt. 
Tarnopolu.______________________

Wezwanie
Ponieważ zamyślam w Czechach 

rozpłodzić konie polskiego i rosyj­
skiego pochodzenia, zatem upraszam

tych panów, którzy 
mają do zbycia konie,

w Polsce i Rosji, aby m. .. li 
swoje adresy pod znakiem I ' .  J  
i095 do biura ogłoszeń J .  B  I h a t  
w  P r a d e e .  . 435 2—8

P rk a i7n lr i i ię »  umie zaz»nla: n a u -  r O S Z U K U ją  c u y ^ ie l  d o m o w
r r a z y k a ln y ,  z wyżsi eo wytsztati
niem, nauczycielka Niemka toliczka, 
bardzi muzykalna do mul' szych dzieci, 
UŁuozyoielka Polka, niemuzykalna, wych- 
wana w Paryżu, bony systemu froeblcn 
skiego. Wszystkie te osoby mają dobre 
rekomendacje i skromne wymagania.

Koczorowski i Wlazłowski
1421 w  P o z n a n i u .  i—2

wyłącz, nprz.

Grapho-Multiplicitor Yosntki w

Starszego lekarza sztabów, dr. M iflera

wstrzykiwanie MiracuM
i p i g u łk i ,  leczy bez żadnej szkody w 
k i l k a  d n ia c h  każdy wyciek a cewki 
moozowej, k a ta r  pęcherza mec owego, 
uawet w zastarzałych przypadkaob. grun­
townie bez szkodliwych następstw. Cena 

1 złr. 60 ct., pocztą o 25 ot. w.ęoej.

O s ł a b i e n i e
bezsilność, ehoroby nerwowe wszelkiego 
rodzaju, drżenie rąk  i nóg, niedokre- 
wneść (anemia), cierpienia mlecza pa­
cierzowego, jak również choroby na­
stępowe — trwale pod gwarancją leczą 
sławne w całym świecie starazege leka­
rka sztabowego d r. fS it l le r n  U t r ą ­
c a ł o  p r z e t w o r y .  Cena 3 złr. 10 ct., 

i ooztą o 25 ot. wię ej.
Jeiynie dostać można w St. Georgs- 

Apotheko M a u  Schncid, Wten. V 
WiiMUcrgABSe , 33, dok id wszelkie li­
stowne zlecenia adresować naieży Skład 
w KRAKOWIE w aptece p. E. 8 t o o k- 
t nara,  we L w o w i e ,  w ap.joe p. Piotra 
Mikolascha. 1123 9 12 I

4 p t e k a
JUL. NAHLIKA we Lwowie,

poleca
Wodę na porost włosów
przeciw wypadaniu tyohże i łuszczenie 
się skóry, jako najpewniejszy środek.

Cena flaszki 1 złr.

POMa OĘ dr. Millereta
on porost włosów, dla niemogących uty- 
waó płynu na głowę.

Cen* słoika 2 zł.
Oprócz tego utrzymuje na składzie wszel­

kiego rodzaju wypróbowane śroai spe­
cyficzne, krajowe i zagraniczne, jairoteś 

rząd] i przybory ehirurgiozne i opa­
trunkowe.

'-mówienia z prowincji załatwia {się 
0Ć rotną pocztą.

S L A B O S C I

ORGANÓW ODDECHOWYCH
Astma, Katar, Nieżyt, Uporczywy Kaszel, 

Duszność, Zapalenie Oskrzeli,
Płuc, Suchoty, Plucie Krwią

LECZONE Z WIELKIM 8TUTKTKM PRZEZ

GLOBULES D"de KORAB
Wypnboi-io w Szpitalach Paryzkloh

Z HELENINY
Przedstawionej w Akademii Nank

D' DE KORAB, 46, rus de Liborde, PARIS 
We LWOWIE:

W Aptekach PP. MftOLASCHA, RDCKEHA 1 BEISk.

r s u u r a  inteligentna, zne- \ 
w ▼▼ **' jaca się dosk - 1

na e tak na wiejskiem, jakoteż i miej 
skiem gospodarstwie, poszukuje miejsca 
do zarządu domu lub jako towarzyszka, 
lektorka, a szczególnie zastąpić może 
miejsce matki najtroskliwszej, gdzie ta­
kowej niema. Bliższa wiadomość w Sto-1 
warzyszeniu Pracy kobiet naprzeciw ko­
ścioła Jezuitów. 140 3 -3

Powieści i l  i  w y !
J ó z e f a  D z le r z k o w s k ie -

go Powieści w pierwszem zbioro- 
wem wydaniu 7 tomów zawierające 
46 powieśoi geuitlnego powieściopi- 
earza, zamiast ceny pierwotnej 12 zł. 
t y l k o  3  >1 , 1428 2 - 2

Nadsyłający s prowincji przeka­
zem poeitowem 8 złr. 26 c i  otrzy­
muje egzemplarz franco.

Lu jabyoia w antykwami J. Le­
ona Pordesa, we Lwowie, ulica Try­
bunalska, 1. 1.

Dostarczam tylko nowe, nie- 
roecięte egzemplarz*.

jedynie nadający się przji t do szybkiego odbijania i rozmnitanlr pism, 
ysunków, planów i t. d.

farbą drukarską, bez użycia płyty odbijającej.
&«’-ia d e c tw o . Z pańskiego Grapho Multiplicdtora jestem zupełnie 

zadow olony i prl«cam go wszystkim moim kolegom, tern bardziej ze mię 
wszystkie dotychczas przechwalano aparaty zawiodły.

Z podziękowaniem odsyłam panu pieniądze za aparat, który mi pai 
na próbę posłałeś. Tarnopol 12. grudnia 1813.

Dr R o ś o i s ł a w  P i ą t k i e w i c z ,  c. k. notaijnsz.
C E N T :

Nr. 1. 24 X 60 cm. kompletny z wszelkiemi przyborami 8 złr. w. a.
Nr. 2. 18 X 40 em. „ „ . 10 „
Nr. 8. 30 X 60 om. „  „ ,  15 ,

bez opakowania i perta.
Pp. adwokatom i notarjuszom, kasom publicznym wysyłam aparat na 

próbę bez pobrania. — Korespondencja po francusku, niemiecku, czesku i 
polsku. 1445 1--1

Zamówienia przyjmuje J .  K o s i ń s k i ,  kandydat not. w Tarnopolu.
H U G O  V O S , T K A .  Prują.

i

Palie. Bank kredytów)
we Lwowie przy ul. Jagiellońskiej 1. 3.

wydaje następujące

Założone 
r. 1679

FABRYKA
przednich 

holenderskich 
L I K I E R Ó W

Skład fabryeTny:
we W IE R N IE , I . K o b lm a r k t 4.

Dla dogodnośoi P. T. publiczności można tyoh 
prawdaiwyoh likierów nabyć także w znanych 

handlach znaczniejszych.

4}\2 proc. płatne w 60 dni po wypowiedzeniu i 
4 proc. płatne w 30 dni po wypowiedzeniu.

Lwów dnia 1. stycznia 1884.
D y r e k c j a .

1841 1-7

Przedruk nie będzie opłacony.

MOLLA proszki seidli okie,
Tylko prawdziwe,

załatwia najpłym . oddział bankowy

KANTORU WYMIAN If
Breitner &Jonientz

we WIEDNIU
X A  m  IX  o  f  a .

Kupno i sprzedaż monet, dewiz, papierów warto­
ściowych itp. pod najrzetelniejszemu warunkami.

R
ą p p p p p p p p ą p p p p p p p p ;

W

jeżeli na każdej etykiecie pndełkn wydrukowany jest 
o n e t  i  A. K o l i a  f i r m a  pomnożona. 
Niezawodna skuteczność lecznicza . tych proiz- 

;ów przeciw najuporozywszym cierpieniom ż o lą d -  
la ,  Bp d n ie l i  c z ę ś c i  c i a ł a ,  przeciw kur­
zem żołądka, zaflegmieniu, zgadze, przeciw za>  

t n a r d z e i d a , przeciw cierpieniom wątre r, 
l i o n g a s i j a m  k r w i ,  hemoroidom i najrozmait­
szym L )b  kobieoym, spowodowała oa przeszło 
^  kadzieiiąt lat eorar Większe rozpowszechnienie.

INJIIION CATIEI.LFi
i t nmmml i i M hi i i i i i ininnii i t

le e iy  w  k ró t­
kim  czasie  te k  
j  i e i o  pe- 
w sta t^  ja k e -  
te£ sm atarsałą 
rse rs^o sk e  lab 
b ia łe  upław y 

g ran te w a ie , 
bes szkod li­
wych sku tków . | 
C sn t L aszk i 

i  s ł.  m  « t.

K Ą P I E L E  T H Ą L B U C H E K  p o d  H n < c h o w e m .
K a r a ć  j e  d y e t e l y c z n c  według metody S c h r o < h  S t e i n b a c h e r a z e  

szozególnym ikntkiem w c h o r o b a c h  n e r w ó w  i  s p o d n i c h  c z ę ś c i a c h  
ciała wszelkiego rodzaju, s k ó r n y c h ,  p r s e c l w  c o ń C c o w i i  r e n  m a t y  z  
m o n i ,  w chorobach s y f i l i t y c c n y c h  i  o s ł a b i e n i a c h .  — Kuracje c< em 
odzwyczajenia od używania morfiny od 1875 roku. Urządzenia dla kuracji porą 
z mową najlepsze, nader tanie ceay, piękue, ochronne położenie w wpaniałej oko­
licy. Prospekty gratis. Kierujący lekarz i posiadacz: D r .  Y. S t a m m l e r ,  dłu­
goletni kierownik Steinbachera zakładu naturalnego leczenia Brunntaal. 10^3

Słuchajcie! Widźcie i zdumiewajcie!
w  T y l k o  3  z ł r .

J  i y n y  i  w y łą e z n yzegarek kiessntikotey
z prawdziwego srebra niklowego

M  o  ź  e o n  n a m
zastąpić prawdziwy zegarek złoty.

Ten cudowny zegarek, w którym gwarai tuje nią za regularny Sbrói, 
a który pomiędzy publiczność wprowedz ć pragniemy nie jest zegarkiem 
dla dzieci, l e c z  p r z e z  n a s z y c h  n a j l e p s z y c h  p r a c o w n i k ó w  
d o  n d y t b n  z r e g n l o w a n y m  z e g a r k i e m  i tylko przez 16 ty­
godni sprzedawany b?va przez naszego reprezentanta po bajeczno taniej 
oenie 3 zł. w celu, ażeby cały świat przyszedł w posiadanie tego zegarka 
i takowy mógł osądzić.

M B a i e f  k a £ d a  o s o b a ,
która kupi ten zegarek, otrzyma oprócz tego zupełnie darmo p y s z n y  
i a ń e n s z e k  fasonu złotego z prawdziwego zło_ double.

B r y lo f c i  ze złota donble.
P a r ę  g a z i k ó w  mankietowych pysznie wykonanych 
P i ę k n y  m e d a l i o n  z dewizami lub obrazkami.
P a r ę  z a u s z n i c  z imitowanymi brylantami.
P i e r ś c i e ń  m zM z double

Wszystko j- st opakowane w skrzynce.
Nanz reprezeuta i jest obowiązany te podarnnki każdemu zegarek 

zmaniającem i dodać ... uo.
Zlec nia, mające być załatwiane za Up'zedniem nadesłaniem gotówki 

1 ib za pobraniem, należy adresować do
Uh ren - Reprasentanz Granherg

w e  W i e d n i a .  E e o p o l d s t a ó t .  118 1-4

t L o w a n ó w h o  p o d  O b o r n i k a m i
w W. ku. Poznańskiem.

Zakład l e c z n i c z y

l

F a ł s z y  e |w y r o b y |b ę d ą I W |d u  n i e  ś c i g a n e  
C e n a  z a p i e c  ż ę t o  w a n e jg o  o r y , r i1 “ tń  ig o  ; u ś e ł k a  1  z ł r .  w . a .

W ó d k a  f r a n c u s k a  y s i i
jako w cieranie dc ikuteoznego leczenia gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rwania członków i pa­

raliżu, bolu głowy, uszów i zębów; w formie okładów na wi [kie skaleczenia, w wypad_*d zapalenia i na 
wrasdy. W e w n ę t r z  szdęazana z wodą, przeciw nagłej słabości, rymlotom, kolkom i rozwolnienia.
F 1 szka z dokładnym opisom 8 0  ct. ■  Tylho prawdziwo, jsżel-' każdą flaszka zaopatrzona

jer nr podpis I zn a k  ochronny K olia .

Ole. tranowy M. Krohn & Cmp s w bandlf znąjciającyoh się^fatunków^dyaie
*  »  *  odpowiedni doleezniosego użytku. P ls w z k a

■ .Bisem ożycia  kosztuje  1 z(r. w. a.

Główny skład wysyłek r A- M olly c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń,  Tuohlaaben.
Uprasza się P. T. wyrodnie iądaó preparatów MOLLA i U  tylko przyjmować,

którr opatrzone są morką ochronną t podpisem.
Składy w e  L w o w i e :  J. Beiser apt, Zyg. Bmkei. _ut., F. W Królikowski, S t Markiewioz, Hubner 

k  Hank^ w JBiaięj: A. Reiohara, apadk., Erich Keler apt. > Brudach M. Kulak apt., a we. mw* apt J. 
Hausberg, A  Dorst, w Czemiowcaite. C. Alth apt., w Drohobycaw. Józef Eidniflller ant. w Gurahumot A. Bo- 
tezan apt; w Haliemu A. Gotsonner apt; w Husiatyni*•■ w . Czerald apt; w Joruslaieói: J. Rohm i Wi­
słocki apt.; w Kamionce 8tr*milov>ej: C. Piepas apt., w Ko»u Jam Sidorowinz apt; w Krakowie: 1 Re­
dyk apt; K. Wiśniewski apt tlielnicy: S. cteinholz; w Ne' 8ąe*u: 7 fuipc apt;  w Nowym Targu:
K. Laur, w Podwoloesytkaehi G. Mo; wehg w Przemyślu: I  Nt lik, A. Mańkowski apt ; w Rsemowie: J. Scbait- 
ter k  Comp.; w Bamborte: J J kaiewies apt, w Serecie: l  ie  paiak; Fr. ieil apt.; w StanUtawoWir  Alb. 
Amirowics apt, J. Macura; w Stryju: J. Zgórski apt; w Steroiyńea«fc J. SK i apt; w 8uratmiei Ed. Liaz1 
apt; w Seesakotoy: Rappaport; w Tarnopolu: E. Frantz' H. £bban< ip F. Jamrogiewira apt.; w Tarnowie: 
A  Wielogóraki, W. M&lansr k  Cmp., w Wadowicach: Ig. F»>«ig, A. H rtJ apt., w k a ra im  Ts- Sttsaąrmann, 
w ZydacMowie-. M. Baidaaa apt

C aia lla  w  s ik a tu le e  is w ie ra jfe a  w atraTklw anie, p r« ssk i, w str ty k a w k ^  i suspanso- 
riara w ra s  % b resau rp  dy. Cadelle w  ckorebach p tc iow rek  keaEtnje 6 zt, Bama b re -

| «turft« AB et, «ł4wB7 akiad wmpi; M l. Leopold“ we W iedniu, Flan-
k e n f f t S i e  6 .  We Lw ow ie w ap t. p . Zygs E n ek era .

Kantor wymiany
c. k. nprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszystkie efekta i monety
pod warunkami najprzystępniejszemi

5°|o L I S T Y  h i p o t e c z n e ,
jakoteż

5U|0 premiowane Listy hipoteczne,
które według prawa z d. l.lipca 1868 (Dz. p. P. XXXVIII. 1* 93 ) 
i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte dc lokowa­
nia kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyj małżeńskich wojsko­
wych, na kaucje i wadja, są  w  tyn  k a n to rze  do n a b y e la .

g g y  Wszystkie poleceni z prowincji wyl onują się bezzwło­
cznie po kursie dziennym, bez doliczenia prowuji. £62 6- f

dla umysłowo chorych i nerwowych
przyjmuje ohoryoh płci obojej, zapewniając im troskliwą opiekę lekarską 
i wszelkie rygc y, oraz rozrywki, codzienną przejażdżkę i towarzystwo 
wśró 1 rodziny lekarza, dóki stan choroby wręcz tego nie zabrania.

T jny radca zdrowia
Dr. Źelasko. Dr. WinUewski.

Bank krajowy
król. Galicji i Lodomer1’ z W ks. Krakowskiem

Mniejszein podaje się do wiadomości, że

Bank krajowy <ról. Galicji i Lodomerji
z W. ks. Krakowskiem

w biurach własnych we Lwowie,
i w miejscowościach, gdzie istnieje zastępstwo B an k i,

e n k o n t u j e  w e k s l e
z biegiem najwyżej 130 dui za opłata 6°|0 rocznie; 

należytość za pośrednictwo wynosi xj8\  prowizji;

Przyjmuje gotówkę na

3°|.
? /S
n

od których opłacać będzie:
za kwoty płatne w 8  dni po wypowiedzeniu.

s u  .  1 4
.  ,  .  30

1) 1)
0 r>

jakoteż w l a c h u n k a  b ie ż ą c y m  wystawiając potwier­
dzenie w formie

K siążeczek  w kładko i j c h
od lokowanych w L n  sposób kwot opłacać będzie Bank 
krajowy 4°|0 rocznie z zastrz* żeniem wypłat, w ksią­

żeczce uwidocznionych.

Bank krajowy udziela

Pożyczki komunalne
Bliższych wyjaśnień zasięgnąć można u dyrekcji 

Banku i Instytucyj, zastępujących Bank krajowy.

We Lwowie, dola 1. stycznia 1881

Wydawcy i właściciele J. Dobrzański 1 X G/rohian. Naczelny i odpowiedzialny redaktor Jau Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej."


